
Nr. 271. Lwów — Czwartek dma 26 Listopada, Rok L90S
Wyohodzi w dni pow szedni 
o godami* 9 po południu z datę dni* 

-lat^pnsgr.

P riiu m m U  t  przesyłką pocztow* wynoBJ 
w kraju i Anstry miesięcz 2 k 20 u
w N ie m c a c h ...................8 „ — „
w innych Pa i stwaci. 4 „ — „
Ł t zmiany adresu dopłać;, s*ę łO „

Opłat* naleć? oiició rówDoeiseśuił « tłdu- 
ai.rn zmiany adroeu

Prmnirsta n  Luronie mie&itjcziut 2 k. 
Huisicr kosztują w* Lwowia . . 8 h.
tu. prowincyi.......................... 12 fe

lumora z poprzad&icb doi pa 20 t
WsceHtfo DONIESIENIA PRYWATKI!

PRZEGLĄD
■fcroocyuac.h, Aluhach. x>t*bof!«n*

twacli faJobuycb . pogrzebach, oplay ue** 
i Bab»vr pryw atnych , rek lam y d la  pabm ,
odcavt-ów i koncertów , apisy składek, do- 
sueaier.ia o *K\ib»<*.b« tn a leu on y ch  s>r**d 
a iioU ch  i 6. d. PO 1 k od wiersta.

polityczny, społeczny i literacki.

Dziś: 
Jutro ’

D św. Kom ada M.
w św Waier. i Wirg. tr;

Jana zlłotoust. 1 Adres Reaairoyi i Administracji 
Filipa Ap. Lwów, ul. Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik IWasfOWSK!. Wschód siońca o godz. 7 m. 29 

Zachód „ ,, 4 m. 5

mtrj&A i marat* o u e
irzyjmuj* w y ł y t o :

' Jmifi to;miMw iulMtrii u L*tw
P M «ł V ■.

C«n)f &  'U  >« 
in\if jsjn* M

atr«ntqH
wiem petitowy łdbojegonujjscefliłh.

w drobnych eg.,-eszeniech: 
tłustym petitem za każde ołowi a h.
tłustym gari ondem „ n % a.
koresp. prywuine H I  L

KkSei h.i* na irz.elej stronllc/i 
Og. .senia: wiersa petitowy albo je-

go miejsce ....................CO h.
i UkiMny po krenio wiersz pntl 1 k- 

Ojło«łeni» ne tu lę  camera 
o- pie*«8Mj ttromoy wiem pwtt- 
*»*>   »  h.

Długość dnia godzin 8 minut 36 
Ubyło dnia od wczorai 3 min.

Czas odnowić przedpłatę!
Wynosi ona na prowinc/i: 

miesięcznie 2  K. 2 0  hal. 
półrocznie 13 „ 2 0  „
rocznie 2e> „ 4 0

Za zmianę adresu dopłaca się 4 0  hal.

Uwadze naszych ziemian polecam wydaną 
niedawno po niemiecku książkę profesora agro­
nomii Backhausa pod tytułem: „Doświadczalne 
dobra Qabdnau, — przykład zastosowania naj 
nowszych naukowych wskazówek* Niemiecki 
tytuł książki brzmi: „Das Versnchsgul Que-
dnaa, ein Beispiel der angewandten modernen 
Betriebslehre. Berlin. 1903“ . Wiadomo każdemu 
rolnikowi, że teorya z praktyką niezawsze się 
zgadza; że zastosowanie rezultatów, osiągnię 
tych na poiach doświadczalnych przy szkołach 
rolniczych, daje na dużych obszarach skutki 
albo wątpliwe, albo nawet niebezpieczne dla 
majątkowego stanu rolnika. Widocznie rozumiał 
to także teoretyk orofesor Backhaus, postano­
wi! więc przeprowadzić próby przy warun 
kach w ogóle niekorzystnych, na ziemi 
Wyniszczonej i przy pomocy ludzi nie­
wyrobionych do pracy przy gospodarstwie
— że się tak wyrażę — kiinicznem, a za­
tem przy pomocy zwyczajnych parobków ; w 
swej książce profesor opisuje, jak gospodarował, 
jak rię mylił, jak błędy n prawial, jakie mial 
finansowe kłopoty itd. Już z tego względu pia- 
ca jego jest bardzo ciekawa, a wyniki jego go>, 
spodarstwa są jeszcze cieką wsze. Tu w ogrom- 
nem streszczeniu przedstawię,- eo czytelnik znaj­
dzie w jego książce.

W  roku 1900-yiu nabył on wyniszczony i 
obciążony hipotecznym długiem 150.0U0 maiek 
folwark Quednau pod Królewcem. Od lat kilku 
dawała ta posiadłość niedobór, raz większy, to 
znowu mniejszy, a średnio wynoszący rocznie 
f  tysiące m arek; od długu hipotecznego płaci­
ło się 4°/0. Ciężar ten przyjął na siebie profe­
sor, a posiadaną gotówkę wkładał w gospodar­
stwo. Trafił na lata niekorzystne dla rolr ictwa, 
ho 1901 rok był bardzo posuszuy, a 1902-g nad­
miernie wilgotny i zimny. "W roku pierwszym 
Po nabyciu folwarku, t. j. w 1900-ym mógł tyl­
ko nieco lepiej uprawić cały swój obszar, . w y­
noszący 181 hektarów, to znaczy dawał sztu­
czne nawozy na oko, bez chemicznego badania 
gruntu, oraz zaczął lepiej karmić i u wen „ar z ży­
wy i lepiej na zimę zaopatrzył budynki. Skut­
ki już były pomyślne, bo otrzymał zbiory ta­
kie, Janie mieli sąsiedzi, to znaczy po 15 cen­
tnarów metryczny cli z hektara, co jest znacznie 
mniei, niż my miewamy. W  następnym (1901ym) 
toku dał nawozów sztucznych za 16.200 marek, 
a w 1902 gim — za 12.539 marek, a tym ra­
zem postępował już ściśle podług nauKowych 
wskazówek, jakie otrzymał przy laboratoryjncm 
badaniu gruntów; zmienił orkę i paszę, również 
tak, jak mu nakazywała teorya, przy czeu  na­
tur alnie uwzględnił miejscowe warunki. Rezul 
tat był taki, że gdy w r. 1900 miał tylko 200 
litrów mleka dz*enuie, w r 1901 miał już go 
po 500 litrów, a ogólna ilość zebranego ziarna 
podniosła się z 1273ech do 1.766ciu centnarów 
m etrycznych; w następnym [1902] roku zebrał 
już ziarna 1902 c. m. Ceny zboża były w tych 
latach nie jednakowe, lecz przypuściwszy, że 
były zawsze te same, oblicza profesor wzrost 
swych dochuduw w ten sposób : w r 1900-ym
— 30.1 L5 marek, w r. 1901 - 45.661 m., a w r. 
Iu02-gim— 62.886 m., zatem dochód jego wzrósł 
w ciągu dwóch lat gospodarowania naukowego 
o 38.332 m., a że w tym czasie wydał na sztu­
czne nawozy, na nną orkę j  nną paszę 28.739 
marek, przeto czysty zysk z naukowego zasto­
sowania sztucznych sposobów wynosił 9.593 
marki. W ten sposób folwark, który przedtem 
dawał stałe niedobory, zaczął przynosić 21/ł °/,0 
od włożonego weń kapitału. Profesor oblicza, 
że w roku bieżącym będzie miał 3V2u/0) jest

jeszcze niedostateczne, bo sam płaci za kapitał 
4u/0) zatem praca mu się nie opłaca i oprocz 
tego dokłada 1/i° „, ale nie jest też on Zadowo­
lony ze swych zarządzeń. Zaizuoa naprzyaład 
sobie, że źle obliczył, jakiej mu potrzeba ma­
szyny elektrycznej do poruszania wszelkich ma­
szyn; kupił taką, która posiada silę 73ech kom 
i oczywiście zużywa! odpowiednią ilość węgla, 
okazało się zaś, że wystarczyłaby mu maszyna 
słabsza, a więc tańsza i mniej zużywająca wę­
gla. Tak samo były pewne niedokładności w 
kom binacji nawozów sztucznych i w sposobach 
orania. Błędy te profesor już naprawił, w sku­
tek czego będzie mógł wydawać w przyszłości 
na nawozy sztuczne na;więcej po 8.200 marek 
rocznie, ożyli oszczędzi drugie tyle, a więc bę­
dzie już miał dochodu najmniej 5 % ;  miałby 
go więcej, lecz przewiduje, że obfitsze zbiory 
będą kosztowały go drożej. Profesor oblicza, że 
po usunięciu wszystkich niedomagali podniesie 
roczny- dochód do 12 tysięcy marek Ale to 
znow.. jest już teorya.

Książka Backhausa woła wielkim głosem, 
że nakładowe gospodarstwo, prowadzono na oko, 
wedle recept, używanych w książkach kuchar­
skich, t. j. „daj cukru na koniec 'noźa“ , albo 
„posól do smaku“ i t. d. jest najczęściej marno­
trawstwem; taka gospodarka zwyKłe się nie n- 
daje i rezultatami swymi kompromituj.,* teoryę; 
trzeba zastosowywać teorye z naukową ścisło­
ścią, grunta badać co roku w łaboratoryum obe- 
miczuem, analizować paszę i uzupełniać ją  po­
trzebnym: składnikami również podług wska­
zówek teoretycznych. « więc nigdy szablonowo, 
w takim zaś razie nakłady się opiacą i po trzech, 
czterech latach dochody pokryją koszta błędów.

Ciekawe studynm prof. /Backhausa warto 
poznaćy Ziemianin.

Wybory w Wielkopolsce,
O wyniku głosowania na posłów sejmo­

wych w ziemiach naszych pod pruskim zabo­
rem nie będziemy tym razem mówili, albowiem 
srało się zupełni i podług przew idywań, któ­
reśmy już poprzednio wy łuszczyli. Z  ogromnym 
wysiłkiem energii udało się naszym utrzymać 
swój „stan posiadaliia“ , to znaczy- taką liczbę 
posłów, jaka byia w poprzednim se^nne: Po- j
znańskio dało dziesięciu, a Prusy Zachodnie 
trzech, razem więc Koło polskie będzie liczyło 
13-tu posłów. Na Szląsku. wielki był hałas o 
1 ic ; nie zdobyliśmy ani jednego własnego m"au- 
ukru, a ponieważ centrum, mszcząc się na nas, 
wolało oddać mandat junkrom, aniżeli zawrzeć 
z nami kompromis, zaproponowany im w osta­
tnie] chwili, przeto straciliśmy mandaty Szmuli 
i Letochy, tych dwóch Polaków, którzy nale­
żeli do centrum i byli w niem jakby naszymi 
ambasadorami. Centrum jeszcze w inny sposób 
okazało nam swój gniew, który oby nie miał 
innych skutków: wybrali na Szląsku takich 
centrowców, którzy w swych mowach kandy­
dackich dobitnie oię oświadczyli za germaniza- 
cyą. Okazało się tedy — niestety po niewcza- 
sie! — że obóz Katolika o wiele lepiej znał 
rzeczj'wiste stosunki na Szląsku, aniżeli rady­
kalno wszechpolski obóz Górnosslązaka. W  
pszezyńsko-rybnickim okręgu Polacy stanowią 
%  ludność i, a jednak na naszego kandydata 
padło tam zaledwie kilkanaście głosów. Obli­
czenia, wysnuwane z wyboru Korfantego do 
parlamentu, były bańką mydlaną, bo przeszedł 
on głosami socyalistów. Hałasowano na Szląsku 
więcej niż zwykle u nas, • więcej też aniżeli 
zwykle zaszkodzono naszemu społeczeństwu. 
Po zwyczaju, nie było żadnego rachunku, za to 
blagi — co niemiara! Zupełnie tak samo, jak 
w r. 1863-im, kiedy okłamywano ogół, że flota 
francuska płynie z wojskiem na pomoc po­
wstańcom i że Garibaldi ze swymi legionami 
lada dzień się pojawi.

Chcemy tu zwrócić uwagę na inny zdro­
żny szczegół, który się objawił podczas wybo­
rów w Poznańskiem. W edle tamtejszego statu­
tu wyborczego, zreformowanego niedawno po­

dług życzenia ludowców, a obowiązującego 
wszystkich, agitaoya polskich stronnictw za 
swymi kandydatami powinna się kończyć ró­
wne ze zjazdem Komitetu delegatów powiato­
w ych: kogo mianuje ów komitet do u legan ia  
się o mandat, na tegr wszyscy polscy wybor­
cy obowązani są głosować. Zastosowali się do 
tego prawidła narodowcy, szydersko przezywa­
ni przez ludowców „ugodowcami“ , lecz się nie 
zastosowali ludowcy. Gdzie nic było agitacyi 
ludowcowej, tam ilu bi-ło polskich wyborców, 
tyleż co do jocy padły giosów na każdego pol­
skiego kandydata; pieiwszy, drugi i trzeci o 
trzymali zupełnie równą liczbę głosów. Kar­
ność społeczna objawiła się w sposób imponu­
jący. '-dzie zaś jeden kandydat był narodowy, 
a drugi ludowcowy, tam j lerwszy mniej od 
drugiego otrzymał głosów, z czego wynika, że 
w yborcy ludowcowi nie głosowali na kandyda­
ta narodowego, chociaż on jest Połasi em. 
"W kilku okręgach zdarzyło się także, że pe­
wna liczba głosów padła na ludowców, którzy 
wprawdzie dobijali się o mandat, lecz wcale 
nie bydi mianowani przez komicet delegatów. 
Tu więc warcholstwo ludowców objawiło się w 
sposób imponujący. Prasa poznańska tak się 
o ich działalności wyraża: „Otwarcie, albo pod 
płaszczykiem różnych wykrętów forytowali se- 
oesyę, ale zakusy te rozbiły- się o zdrowy zmysł 
naszych w yborców /

Gówn* dowód, że się rozbiły ? Oto, jak 
wiadomo, dane by Jo pi zez ludowcowe-wszech­
polskie st-onniotwo hasJo, aby W  wybierać 
doświadczonych posłow. lecz po w zyć m< n- 
daty wyłącznie maziom nowym. Nazwano to 
w Poznańskiem „bojkotem poselskim11, który 
trwał podczas lipcowych wyborów- do parla­
mentu i wtedy święcił istne orgie, a teraz 
znów się pojawił, Ucz był przez ogół odparty- 
o wiele energiczniej luz w lipcu; miał więc 
tylko ten skutek, że wielu naszych wyborców 
wcale nie głosowało. Tak me dopisało wszech­
polskie traktowanie wyborów, jako sposobność 
do „policzenia się“ , a szkoua, bo niewiadomo, 
ile trzeba poiachować na karb akcy-i germani- 
zacyjnej, a 'le na zniechęcenie naszych w ybor­
ców, wiadomo tyłku, że było ich wszędzie 
mniej, niż przed pięciu laty-.

Teraz zatem Koło polsł ie, licząće trzy­
nastkę, stanie w sejmie pruskiem zupełnie osa­
motnione. Nawet żadnej interpelacy- nie bę­
dzie mogło postawić samodzielnie, bo brak mu 
do pisemnych wnurflj.K? dwóch podpisów. Nie 
wiadomo, czy centrum zechce, mu kiedykolwiek 
pomódz, jak dotąd chętnie pomagało. W  ta- 
kicm położeniu tylko wielka wytrawnosć, wiel­
ki takt może zastąpić znaczenie liczby- Oby 
się znalazła taka moralna s iła ! Ona powoli, w 
ciągu lat pięciu mogłaby naprawić zepsuty- 
zbyt lekkomyślnie stosunek z centrum.

Rada państwa.
( Telegram Przegląda).

Wiedeń 24 listopada. Dosłowne odczyty­
wanie wniosków i imerpelacyj trwało na wczo 
rajszem posiedzeniu do godziny */t2 popołudni a. 
P. S t e i n  zapytał przewodniczącego Izby, czy 
skłonnym jest zapomocą ścisłego I właściwego 
zastosowania regulaminu położyć kres wnio­
skom nagłym. Prezydent odpowiedział, że po­
rozumie się w te;, sprawie z przy-wódcami 
stronnictw.

P. S t a r z y ń s k i  zapytuje przewodni­
czącego komisyi należytościowej, co się dzieje 
z jego wnioskiem z przed roku, w sprawie 
zmiany noweli do ustawy nadeżytościowe,

P. B e i g  odpowiada p. Starzyńskiemu, 
że w ostatnich czasach prawie wszystkie ko- 
misye ograniczyły swe czynności, lub ich za- 
nieciiały. (Głosy : N iestety) Będzie się mimo 
to starał zwoiać kom isję i wziąć wniosek pod 
obrady.

P. G e s s m a n n  w zapytaniu do przewo­
dniczącego komisyi budżetowej prosi, aby 
wnioski i petycye w sprawie pensyj dla urzę­

dników wojskowych i oficerów jak najprędzej 
wziął pod obrady P. K a f t a n  odpowiada na 
to, że pobtara się zwołać komisyę budżetową 
w tej sprawie.

Z porządku dziennogo przystąpiono do 
dalszego ciągu dyskusyi nad oświadczei ami 
prezydenta ministrów Koerbera.

P  K r a m a r z  powiada, że oklaski, jaki- 
m- powitano ostatnie oświadczenie prezydenta 
ministrów Koerbera robiły wrażenie oszołomie­
nia węgierskim szampanem. Mówca boi się, że 
to oszołomienie będzie miało takń- same nastę­
pstwa, ł ak oszołom len. e złem winem. Stronni­
ctwo mówcy nie da się jednak zbałamucić mo 
wami prezydenta gabinetu, lecz chce całą kwe- 
styę roztrząsać zimno i rzeczowo, oraz zająć 
sie przedewszystkiem oświadczeniem prezyden­
ta gabinetu z dnia 17 bm. Mówca zarzuca, że 
tau mowa dra Koerbera w kwestyi wojskowej, 
jakoteż druga w kwesyi surtaksy, nie porusza­
ły  istoty rzeczy, a także patos, z jakim dr. 
Koerber mówił o ugodzie, mial na celu wywo­
łanie tego efektu, by słuchacze zapomnieli, że 
tu chodzi o złą ugodę, zaw-artą z W ęglami 
przez m ’nistra.

Prezydent gabinetu zamiast wsKaz&ć dro­
gę do wybrnięcia z obecnego zamieszania, o- 
świadczył, iż spokojnie pozostanie u steru i 
bidzie się patrzył, ;;ak państwo chylić się bę­
dzie ku upadkowi. Dziwna rzecz, że mowa dr. 
Koerbera- spotkała się z tak ostrą odpowiedzią 
ze strony hr. Tiszy. Dr. Koerber tak często 
zmieniał stanowisko swe wobec Węgior, że jego 
wywody dla W ęgrów są niezrozumiałe . W ę­
grzy starają się tylko mu doeinae. W rzeczy­
wistości zaś mowa prezydenta gabinetu powin­
na się była spotkać z ostrą odpowiedzią w au- 
stryack.iej , a r ie  w wigierskiej Izbie posłów.

Mówca nie chce dziś poruszać s irawy 
znanych koncesji wojskowych dla Węgier, 
gdyż w yciągr:e z  tego konsekweneye w dele- 
gaoyach, gdy- mówić będzie o koncesyach dla 
rej połowy monarchii, a zwłaszcza o koncesyach 
dla poszczególnych luuJw. Dz ś chce poruszyć 
bezpodstawność jednego z twierdzeń prezyden­
ta gabinetu. Twierdzenie jego, że ustawy ugo 
do we mogą być zmienione tylko za obopól- 
nem porozumieniem, jest fałszy we, gdyż usta­
wy te mogą być zm nione jednostronnie, a to 
dlatego, że w ustawach tych rie  ma ani słów- 
aa o wspólnem porozumieniu. Węgierska usta­
wa ugodowa , została, pierwej .sankcyonQs»j*m „ 
niz ustawa austryacKa. ^spolnośe trwa ;tak 
długo, póki żadna z połów, monarchii ni * prze­
prowadź zmiany na własną rękę. W  razie zaś 
zmiary, obowiązuje ona obia połowy monarchi’ 
tylko wtedy, jeśb druga połowa do niej się 
przyłączy.

Pewność więc, Ł,aką okazuje prezydent ga­
binetu, nic jest tak wielką, a te oklaski, ;,akie 
go tu spotkały, nie odnosiły- się do tego, co 
mówił, lecz celem ich było danie mu satysfa.k- 
cyi za zimne przyjęcm, jakie spotkało jego 
mowę z dnia 17 b. in.

Dalej podnosi mówca, że istniejące usta­
wy- uie dają nain żadnych praw Dowodem te­
go delegacje, które są zupełnie czem innem, 
niż być powinny, sb ciem'im tego, czemby być 
mogły, w ruj-śl ustawy z r. 1867.

Następnie omawm dr. Kramarz kwestyę, 
dotyczące, praw monerszy-ch. Zupełnie j< st słu­
szną rzeczą, że prawa monarsze są zgodne z 
konstytucyą. W  Austrj-i atoli ze względu na 
to, że nie ma dla :rch  odpowieds lalnego mini­
stra, nie mogą być przez parlament ograniczo­
ne. Przeciwnie jest na Węgrzech, gdz.e prawa 
monarsze zostają pod odpowiedzialnością pre­
zydenta gabinetu, wskutek czego ustawodaw­
stwo węgierskie w przeoiwstav-ieniu do nasze­
go, ma bezpośredni wpły-n na Koronę.

Omawiając kwestyę „surtaxy“ , oświadcza 
mówca, iż dr. Koerber nit powntien się dziwić, 
jeśli hr. Tisza nazwał go „dystyngowanym cu­
dzoziemcem*. Między pańsowam’ . jak Austrya i 
W ęgry, nie może być linii celnej. Rząd austry- 
acki atoli przyzwala na „surtaxe“ i przez tu

dał powód do tego, że hr. Tisza nazwał dra 
Koerbera „cudzoziemcem11.

W racając do kwesty1 praw morarszych, 
zaznaczył mówca, że dr, Koeiber nic rozumie 
odpowiedzialności politycznej, ponieważ jesi. 
szefem gabinetu urzędniczego. Jeżeli sprawy 
pójdą tym torem, co doty-chczas. to Korona pod 
dalszym naciskiem rządu węgierskiego ustąpi i 
zgodzi się na dalsze koncesje, a dr. Koerber 
nie będzie mógł przeciw nim zaprotestować. 
P. dr Baernreither w mowie swej słuszme za­
uważył, _ż bardzo to znamiennem, a zarazem 
smutnem jest, że o Kwestyi „los von Dngarnu 

„los von Oesterreich* mówi się z taką łatwo­
ścią. W chw-li, w której powinno się jednać 
umysły dla odnowienia ugody, dr. Koerber swem 
postępowaniem sam wywołuje ruch przeciw tej 
ugodzie. Mówił prezydent gabinetu, iż Litawa 
nie jest tak szeroką, aby mogła rozdzielić Au- 
stryę od W ęgier, lecz do tych słów mówca mu- f 
si dodać Uw-agę, że potoE wymowy dra Uoer 
bera tak zasilił wody L ńaw y, że wezbrały i 
stały się wprosi- nie do przebycia

Prezydent gabinetu ominął nadzwyczaj 
dobrą sposobność, jaka mu się nadarzała z po­
czątkiem jego rządów. Stronnictwa wówczas po 
stoczeniu zaciętej walki gotowe były do zawar­
cia pokoju, lecz nie potrzeba było obsypywać 
ich wówczas obietnicami. Obstrukcja panuj- 
dziś w Izbie tej i w sejmach Nikt nie wie, co 
przysziość przyniesie. Rząd powinien być czyn­
nym, a nie zapewniać, iż cierpliwie przypa­
truje się, jak państwo idzie ku upadKOW1'

Mówca przyznaje, że obstrukeya nie jest 
pożyteczną, ale jest konieczną tam, gdzie jedna 
narodowość wy-stępuje przeciw drugiej i chce 
ją  przygnieść. Rządów* obstrukeya jest nawet 
pożądana, gdyż gdyby jej w Izbie nie było, to 
chwila ta byłaby końcem jego istnienia. Jest 
to też powodem, dla którego zmiana regulami­
nu Iżby nie jest wysuniętą na pierwszy plan,

Najlepszą drogą do wyiścia z dzisiejszego 
opłakanego poiożenia jest uczciwa ugodt naro­
dowościowa, ale przy ugodzie tej nie może być 
mowy o koncesyach dla Czechów. Gdybyśmy 
bowiem otrzymali czeski język urzędowy i cze­
ski uniwersytet na Morawac' , to nie możemy 
tego nazwać koncesjami, przyznanem. nam 
pr^e? Niemców, lecr tylko otrzymaniem praw 
nam. słusznie się należących. 'To, co Niemcy 
rozumieją pod ugodą a is iesf żadną ugodą.

ć.gorć, Kin .pa aro* i; Vg,; ceisńl 
•utworzenie prowincyj niemieckich gnim cy 
Niemiec, to niech lepiej wytoczą wprost walkę, 
przed którą Czesi się nie cofną (Dklaski).

Hr. W oiciech D z l e d u s z y c k i  zaznaczi, 
imieniem Koła polskiego, że w kwesty* naczel­
nego dowództwa armii, Koło polskie ma zupeł­
ne zaufanie do Monarchy. Koło polskie jest 
przekonane, że Monarcha, rozstrzygając w tej 
mierze jakąkolwiek kwestyę, ma zawsze na 
oku potęgę armii, to najważniejsze palladyum 
istnienia i utrzymania tego państwa. Tak samo 
z długoletniego doświadczenia przekonaliśn y  
się, że nikt bardzi aj, niż Cesarz, nie dba o pra 
w-a konstytucyjne. V idzielism y, że nieraz -zba 
przez swe postępowanń > dotykała myśli, iakoby 
jej prawra konstytucyjne nie mogły dalej ist­
nieć, a w-tedy zawsze na tronie znalazł się 0- 
brońca konstytucji. Ze wszystkich tych wzglę­
dów nie chcemy zapuszczania się w dalszą dys­
kusję, gdyż pragniemy wszystkiego unikać, 
coby doprowadzić mogło do opłakanego roz­
działu obu połów' monai chi i zwłaszcza w czasie, 
w którym ma być załatwionych w porozumie­
niu z obu parlamentami tyle najżywotniejszych 
kwestyj.

"W dalszym ciągu swój mowy ostrzega hr 
Dzieduszycki przed rzucaniem hasła rozdziału 
ekonomicznego i podnosi, że Każda z połów- 
monarchii dla siebie nie jest ani politycznie, 
ani ekonomiczr :e tak silną, jak monarchia 
wspólna. Zamiast rzucac popularne hasła o roz­
dziale monarchii, powinniśmy zrobić rachunek 
z uaszem sumieniem. (Potakiwania u Polaków!. 
My w Galicyi nie mamy korzyść* ze wspólno-
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E .  IP. i r . a r n o w i c z a

Prietład i  ro»yj»ls*(>(fO.

tyiąg dalszyj.
W  przedpokoju spotkałem wszystkich 

adjutantów którzy mię otoczy] i pytali o no­
winy. Między nirni znajdował się waleczny 
pułkown k Turno. przez wdzięczność zmuszony 
odprowadzić Jego W ysokość do granicy. Powi­
tałem go, jak należy witać człowieka pod ka­
żdym względem zasługującego na szacunek. Co 
się zaś tyczy generała Różnieckiego, ograniczy ­
łem się na chłodnej grzecznuśoi , wszystkim ofi­
cerom przyrzekłem, że listy ich zawiozę ao 
"Warszawy, z zastrzeżeniem wszakże, że oddam 
je do rąk wodza naczelnego.

II.
O północy przybyłem do Puław i w ło­

dzi, nie bez pewnego niebezpieczeństwa, prze­
prawiłem się prze: Wisłę, wśród gęsto płynącej 
kry Natychmiast udałem się do generała. M o­
rawskiego, któremu zdałen spraw^ z mej roz 
mowy z Jego Cesarską Wysokością, prosząc, 
by współcześnie uwiadomiony był o tern gene­
rał Weyssenhot i cały jego korpus, Następnie 
zakomunikowałem sztaietą tę samą wiadomość 
pułkownikowi Henryków* Kamińskiemu, który 
zajmował się organizacją uzbrojenia Lubli­
na i zaleciłem m u , ażeby wezwał Radę

wojewódzką o wysłanie do Jegc Cesarskiej 
Wysokości deputata, któryby zajmował się ży­
wnością.

Dokonawszy tego wszystkiego, przeprawi­
łem się znów przez Wisłę i około godz. 9 rano 
znów stawiłem się przed W . Księciem, którego 
uwiadomiłem:

1) że generał Morawski został zawiado­
miony u ruchu wojska rosyjskiego;

2) że komendanci oddzielnych kolumn pol­
skie! z przyjemnością podzielą się z wojskiem 
rosyjskiem posiadaną żywnością ;

3) że prócz tego przybędzie deputacya 
Rady w ojewódzkiej, która zajnfie się także tą 
sprawą;

4) że nakoniec szpitale otrzymały rozkaz 
przyjmowania chorych żołnierzy rosyjskich.

W . Książę odrzekł, że dziękuje generało­
wi za pierwsze trzy punkty ; co zaś do osta­
tniego, to ranni wolą pozostać w szeregach 
w swoich pułkach. Następnie życzył sobie do­
wiedzieć sic, jakie oznaki noszą powstańcy pol­
scy, a gdyr.. powiedział o kokardzie narodo­
wej i amarantowej czapce , zwanej „konfede- 
ratką“ , Jego Cesarska W ysokość zauważył, że 
jest to tak samo, jak było we Francji, do cze­
go dodałem, że nie brakuje nam Lafayetta, bo 
mamy Niemcewicza.

Następnie W . Książę opowiedział, że roz- 
pieczętował sztafetę z Warszawy, w której by­
ła mowa o zwołaniu sejmu i rzekł: „na co i w 
czyjem imieniu sejm jest zwoływany ?“ Odrze­
kłem, że ważność obecnych wypadków tłómn- 
ezy w zupełności konieczność zwołania p rz e d ­
stawicieli narodu, co zaś do tego, w czyjem

imieniu są oni powoływani, to sądzę, że w imie­
niu króla, jeżeli Jego Cesarska Mość inaczej tei 
3prawy nie zdecyduje.

N_ skutek tych uwag Jego Cesarska 
W ysokość ośmielił mme do wypowiedzenia 
mu otwarcie mego poglądu na powody na­
szej rewolucji. Rozmowa nasza była nastę­
pująca

W a l i c k i .
Nigdy w ciągu mego życia całego nie by­

łem ani oszczercą, ani buntowi ikiern, ale po­
nieważ Wasza W ysokość dozwala mi łaskawie 
wy powiedzieć moie zdanie, ośmielam się w tej 
chwui zwrócić Waszej WysoKOŚci uwagę na 
kwestyę, o której do tej chwili milczałem przez 
delikatność.
W . K s i ą ż ę  (chwytając mię silnie za rękęj.

Mów pan • m ów ! bądź przeświadczony o 
mojej skromności.

W  a 1 i c k i.
Oburzenie w armii i wśród narodu pud- 

” iecane jest obecnością przy Waszej Cesarskiej 
W ysokości osoby, którą wszyscy oskarżaja o 
sprowadzenie wiele złego przez swoj policyjny 
sposób postępowania — osobą tą jest generał 
Roźniecki. Dopóki człowiek tego charakteru 
lub jemu podobne osoby, będą otaczały Waszą 
W ysokość, dopóty stanowić one będą przeszko­
dę do wszelkiego szczerego pogodzenia się.

W . K s i ą ż ą  (zimno).
Generał Różniecki nie należy tu wcale 

do rzeczy,
Odpowiedz ta i wyraz twarzy W, Księcia 

świadczyły, że moja szczerość nie. podobała mu

się wcale, Rozmowa potem toczyda się o rożnych 
osobach, odgrywających obecnie pewną rolę 
w naszej rewulucy: i już miałem odchodzić, 
gdy W. Książę schwyciwszy mnie mocno za 
rękę, rzekł, że nie mogę odejść i że muszę zo­
stać jako zakładnik. Jednocześnie zażądał ode- 
rnnio, żebym wysłał od siebie sztafetę do rządu 
polskiego z domaganiem, by zwrócono rzeczy 
i uzbrojenie rosyjskie, pozostawione w kosza­
rach. Zwróciłem mu uwagę, że krok taki, uczy- 
niony z pośrodka obozu rosyjskiego, nietylko 
zrobi mi wielu meprzy jaciół między moimi ro­
dakami. którzyby patrzyli na mnie iako na 
zdrajcę, ale ze i samo życzenie W . Księcia 
wskutek trkiego kroku z pewnością narazi się 
na niepowodzenie, i dlatego mówi.eni, że najle­
piej bidzie, jeżeli osobiście się udam, dając sło­
wo honoru, że powrócę. Propozycya ta została 
odrzuconą i wtedy powiedziałem W . Księciu, 
że jakKolwiek nie spodziewałem się, że bedę 
aresztowanym, gdyż odwiedźmy moje wywołała 
jedynie chęć dopomożenia mu, wszelako pod­
daję się jego woli.

W  tejże chwui księżna Łowicka wyru­
szała w  d”0gę Patrząc na je j odjazd, W . Książę 
przeżegnał ją  i szepnął

—  Najlepsza kobieta ! Niech je j Bóg strzeże! 
Przodek mój, Piotr "Wielki, znajdował oię nad 
Prutem w mniej jak ja opiakanem położeniu; 
wyratowała go żonu' mam nadzieję, ż< i mGja 
mnie wyratuje!

W  tejże chwil: wszedł pulkown.K Turnc 
dla wręczenia nr listów oficerskich. Nie chcąc 
narazić W . Księcia na nrzykrość, gdybym  głośno 
powiedział o gwałcie na mnie dokonanym, rze­

kłem pułkownikowi, że Jegc W ysokość raczył 
mnie wezwać, bym go odprowadził do Góry i 
wziąwszy listy, ruszyłem za wojskiem. Bądź 
co bądź, przytrzymanie to wprawiło mnie w 
wielki kłopot, bo wiozłem ze sobą depesze, dla 
wręczenia ich naczelnemu wodzowi. Nie mia­
łem mnego wyjścia z megc położenia, prócz 
jednej tylko ucieczki; rozmyślałem nad tem, 
jakby wynaleźć lub wytworzyć odpowiedni do 
tegr celu zbieg sprzyjających okoliczności.

Przyszliśmy do małego miasteczka Grani­
cy, gdzie wojsko rozłożyło się na spoczynek. 
Siedziałem w mojej karecie, gdy Opatrzność 
zesłała mi żyda, który, pokłon’ wszy się, zapy­
tał: „czy się tu zatrzymamy?11 —  „A  cóż —  od­
rzekłem — kochacie Ru»y8,n. więc powinniście 
być zadowoleń111. „Niech Bóg broni! —  od­
parł — kochamy tych, którzy są daleko". — 
„Jeżeli tak — "zekiem — to i ci mogą pójść 
sobio daleko. Oto masz rubla, siadaj na konia 
i krzycz ze Polacy idąu. Nie umynęto i pięciu 
minut, gd j nadbiegł pędem aajutant Monro« 
z wiadomością,, że Polacy zaatakowali straż 
tylną 1 wzięli już wielu jeńców. "W jednej 
chwili artylerya zerwała się kłusem zp, nią ki- 
rasyerzy, wszędzie zapanował straszny popłoch, 
z którego korzystając, uciekłem do lasu, skąd 
dostałem się do Radomia, a potem z dopeszan. 
do Warszawy. (W y druk cwano tę relację w Ru­
skiej Stary nie z 1878 r.).

(Ciąg dalszy nastąpi)



ści celnej z Węgrami, ale j js t  w tern wpisze 
stanowisko, ktorego Koło polskie jeszcze nie o- 
puśoiło i nie opuści. Kolo polskie będzie się 
skarało usunąć nieb3zpieczeństwo, jakie monar­
chii całe grozi z powodu rozdziału celnego.

Jeszcze bard siej lekkomyślnem jesr hasło, 
że wolimy już teraz rozdzielić wojsko, ponin- 
waż trzeba się obawiać, iż z tego, co się na 
W ęgrzech przy goto wy wa, w przyszłość’ mógł­
by nastąpić rozdział armii. Mówcai przypomina, 
że przed kilku dniami jeden z posłów nazwał 
parlament prostą budą. Zamiast jednak powsze­
chnego oburzenia wśród ludności, jako też wśród 
posłów, nikt na to nie reagował. Smutny to do­
wód npadku politycznego.

Mówca ma to wrażenie, jakoby te partye, 
które najwięcej występują za zniesieniem §. 14 
i domagają si^ usunięcia tego paiagrafu z na­
szej konscytucyi, byłyby bardzo zadowolone, gdy­
by ugoda i traktaty handlowe mogły być wpro­
wadzone na podstawie §. 14, a to dlatego aby 
się uwolniły od niepopularr ago głosowania za 
ugodą. Jestem przekonany, że to z przyczyn 
ustawodawczych stać się me może lastąpió 
nie powinno, a gdyby nastąpiło, byłoby tylko 
konsekwencyą strachu i bojażni pized wybor­
cami — a dalszą konsekwencyą tego byłby 
znów absolutyzm. Ten strach i ca bojażń przed 
wyborcami jest przyczyną, ie  nie ma większo­
ści w Izbie, a gdyby była, rie mogłaby długo 
istnieć,

Mówca w dalszym ciągu wykazuje, że 
równie jak obawa przed wyborcami, tak też 
jest uiebezpi icznem roznamiętnienie narodowo­
ściowe i idące w ślad za tern usiłowanie robić 
zawsze na przekór drągiem a. Dopóki posłowie 
będą się kierowali tymi trzema niebezpieczny­
mi upiorami, parlament nie będzie m >gł spro­
stać swym zadaniom.

Co się tyczy pomysłu p. Baernreithera, 
by cu w tej Izbie załatwiono spory narodowo­
ściowe za pomocą niejasno przezeń napomkrię- 
tej ustawy narodowościowej, mówca stanowczo 
sądzi, że toby wywołało jeszcze większe rozna- 
miętnienie w Izbie. Nsjwiększem nieszczęściem 
państwa |est zbyt wielka kompetencya Rady 
pańscwa w porównaniu ze sejmami i egzekuty­
wą. Chwila obecna nie jest stosowna, aby 
w pełnej Izbie rozwijać programy, dlatego po­
winny wszystkie stronnictwa zebrać się za ku­
lisami celem zawarcia Trenga Rei (uroczystego 
zawieszenia broni), aby wreszcie możliwem było 
zaiacwienie najważnijjszych zadań, szczególnie 
ugody z W ęgrami i traktatów handlowych, 
oraz zaprowadzenie porządku w parlamencie 
przez zmianę regulaminu. Mówca apeluje do 
wszystkich patryotycznych stronnictw, aby 
przystąpiły do tej pracy.

Tamtego roku zdawało się, że Izba przed- 
sięweżmie zm.j,nę regulaminu. Bałoby się to 
może udało, gdyby Izba miała jakiegoś przy- 
wódzcę.

Gdy obecny gabinet przed 4 laty objął 
ster rządu, wziął ser ie za zadanie zaprowadzić 
w  tej Izbie porządek i utworzyć gabinet defi­
nitywny w tym samym lub zmi śnionym skła­
dzie. Przyczyna, dlaczego to się nie udało, leży 
w tern, że rząd starał się osiągnąć swe cele 
tylko na drodze ekonomicznej. Mówca uznaje 
wprawdzie, że rząd obecny rzeczywiście bardzo 
wi.ale zdziałał na polu ekonomioznem, jednakże 
to jest za mało. Rząd powinien był także ro z ­
winąć działalność polityczną.

W  czasie, w którym z własnej winy nie 
~ posiadamy fióStŁuOOlŁOgO -w ply wu na masuynę 

państwową, nietylko rząd, ale także wszyscy 
urzędnicy mają większy wpływ, aniżeli kiedy­
kolwiek posiadali w Austry: w czasach nor­
malnych. Należy więc coś zrobić, aby prokla­
mowane przez rząd w tej Izbie instytucye nie 
zostały przez organa podrzędne i przez staro- 
8wie< ką praktykę biurokratyczną un. umożli­
wione.

Prezydent gabinetu oświadczył, że w in­
teresie państwa kon.ecznem jest podniesienie 
prowincy północno-wschodnich. Trzeba się sta­
rać, aby biurokratyczne sztuczk’ i praktyki nie 
działały jak  dotąd przeciw tym intencyom 
krajom tym nie wyrządzały wprost znacznej 
szkody. (Żywe oklaski Polaków).

Mimo ubolewania godnych zajść w sej­
mach, przecież jeszcze faktem jest, że życie 
konstytucyine w sejmach pulsuje a że tam rze­
czywiście coś się robi, gdy tymczasem tu je ­
steśmy ciałem martwem. Przytem obstmkeya 
w tym lub owym sejmie nie tamuje jeszcze 
rozwoju całego państwa, lecz co najwy żej , je­
dnej prowincyi.

Muszę orzy tej sposobności imi miem me­
go stronnictwa wezwać rząd, aby uczynił 
wszystko, by sejmy, a w szczególności sejm ga­
licyjski miał metylko sposobność do owocnej 
pracy, ale też, by uchwał jego nie uważano za 
jakieś rezolucye, lecz żeby rzeczywiście usza­
nowano ustawodawczą jego pracę. (Oklaski).

Od postępowania rządu wobec kraju nasze­
go zależeć będzie przede wszy stkiam nasze za­
chowanie się wobec rządu. Sam program eko­
nomiczny nie wystarcza do uzdrowienia tej 
Izby, rząd musi też działać polityczr ie. W pływ  
rządu na pewne stronnictwa jużby mógł był 
sprowadzić pewne zbliżenie między głównymi 
walczącymi w tej Izbie.

Niesłusznem jest zachowanie się neutral­
ne rządu wobec usiłowań zm m y regulaminu. 
Rząd ten nie jest wprawdzie parlamentarny, 
ale to nie znaczy, że nie może wpływać na 
Izbę. Jest to raczej jego obowiązkiem obiąó 
przewodnictwo, gdy się rozchodzi o rzecz tak 
ważną. Rząd powinien to uczy nić nawet z na­
rażeniem się na niebezpieczeństwo los Marka 
Kurcyisza (owegu Rzymianina, który . oczył 
w przepaść i uratował tern państwo).

W  tych wszystkich usiłowaniach, skiero­
wanych do zaprowadzenia w Izbie zaw mszenia 
broni rząd może liczyć na poparcie Kola p o l­
skiego. Stanowisko Koła do rządu zależy 
obok sposobu, w jaki wykonywa on ważne 
swe prawa polityczne, także od tego, jak sta­
nowczo i z jakiem poświęceniem chce działać 
celem uzdrowienia smutnych stosunków parla- 
menta mych.

(Ż y w e  oklaski; mówca odbiera gratulacye).
P. P i o  i w  imieniu klubu Słoweńców po 

lemiznje z drem Koerberem ; zarzuca m u , że 
się nie zachowuje neutralni o wobec Słowian, 
lecz upośledza ich zawsze w stosunku do Niem­
ców, których jest niewolnik1 cm.

P K a t h r e i n  wyraża podziękowanie 
d-rowi Koerberowi, że z naciskiem, bron.ii praw 
to1 połowy monarchii w sprawach wspólnych. 
Mówca oowiada, że kto domaga się zerwania 
wspólności z "Węgrami, ten dąży do rozbima 
monarchii. Musimy wreszcie zdobyć się na od 
wagę i zaniechać obstrukcyi. pby nie przyszła 
do skutku ugoda bez parlamentu.

P. R o m a ń c z u k  podnosi, że także au-

•£

stryacka Rada państwa powinna nalegać na to, 
aby Korona zrzekła się swych praw zwier^chni- 
czych w kwestyach wojskowych. Następnie 
zajmował się stosunkami panującymi w sej­
mach krajowych. W  wielu sejmach zapanowała 
tanże obstrukcya i abstynencya, a także w Ben­
inie galicyjskim. Rusini są prawie tak samo 
pozbawieni praw narodowych w Galicyi, jak 
na W ęgrzech. Posłowm ruscy w Sejmie gali­
cyjskim musieli opuścić Sejm i złożyć mandaty.

Naród ruski jest przekoneny, że jego za­
chowanie s ę pojednawcze nie doprowadź do 
żadnego rezultatu. Zdaje się, że Austrya nie­
tylko objęła kraj, ale wraz z nim i politykę 
byłego państwa polskiego wobec Rusinów. Ale 
tak samo, jak skutki tej polityki były  zgubne 
dla państwa polskiego, tak też nie mogą być 
zbawienne dia Austryi. Rząd powinien po tej 
nauczce system swój i politykę w  Gal.oyi jak 
najrychlej zmianie. Jeżeli w Austryi w Izbie 
posłt w mają zapanować stosunki normalne; to 
należy usunąć przynajmniej na razie spory na­
rodowościowe przez ‘ wydanie ustawy języko­
wej i narodowościowej dla wszystkich narodów 
i krajów.

Równocześnie musi nastąpić reiorma wy­
borcza. usuwająca system przywilejów. Zamiast 
siedzenia tu bez pożytku, niech dr. Koerber 
izbę odroczy, a zwoła ankietę, któraby obrado­
wała nad taką ustawą językową i nad reformą 
wyborczą. Do ankiety powinni być powołani 
członkowie izby posłów, izby panów, sejmów i 
reprezentanci wszystkich naród ów i slrornictw 
Beznamiętna cierpliwość dra Koerbera dotych­
czas nic- nie dokazała i w przyszłości nic nie 
zrobi. Niech więc izba wybierze koir.isyę, któ­
raby się temi o wierna sprawami zajęła. (Okla­
ski Rusinów).

Na tern przerwano posiedzenie do dziś.
Wiedeń 25 listopada. Niektóre dziennik: 

donoszą, że jeżeli obstrukcya potrwa do świąt, 
to w styczniu Dba zostanie rozwiązaną.

Co i o czem piszą.
Smutne i ciężkie czasy zapanowały nad 

całym obszarem Gakcyi. Zewsząd donoszą o 
biedzie, stagnacyi, braku pieniędzy, td. Fejie- 
Łonista N. Reformy opowiada, jak niesłychanie 
smutną była ostatnia niedziela w Krakowie. 
"Wszelka zabawa kosztu, i, a ponieważ nikt nie 
miał pieniędzy, więc nikt się nie bawił. Fejle- 
tomsta ów, p. Henryk Josse, opow iada:

Melancholia zawitała do nas, ale nie owa peł­
na poezyi księżycowa Melancholia, która na wiosnę 
spływa często z powiewem watru i mgłą otulona 
idzie pośród drzew do pomnika Szopena... Nie — 
nawiedziła nas wczoraj ta pospolita, zabłocona, tan­
detna Melancholia, która snuje się po ulicach i na­
trętnie nagabuje przechodniów.

Wszystko było za szargane, począwszy od nie­
ba, a skończywszy na kamaszkach. Kilkanaście ra­
zy w ciągu dnia padał śnieg i tajał zaraz w bło­
cie ; nie mógł się nawet utrzymać na dachach i 
gzymsach Ludzie dla zwyczaju wychodzili na mia­
sto i włóczyli się bez celu po ulicach, nie wiedząc, 
w „aki sposób czas 'zabić. Rzeczywiście „niG nie 
robili“ . Nawet nie zaglądali do handelków. Ciężkie 
czasy wogóle, a koniec miesiące w szczególności. 
Tego roku panuje w Krakowie niezaprzeczona bie­
da, którą zresztą nie trudno było przewidzieć.

Zaiste, ciężkie czasy. Znam bardzo wesołego 
pana, który od kilku tygodni przepędza wieczory u 
swojej ciotki, starej panny, posiadającej pięćdz e- 
siątkę i skromne dożywocie. Nie pokazywał się u 
niej przez trzy lata, obecnie zaś gra z nią codzien 
me w warcaby, za co otrzymuje dwa plasterki 
szynki z wczorajszą buiką, oraz szklankę z.mnej 
herbaty, oczywiście bez rumu. Dawniej o ciotce tej 
śpiewał :

„Dziewczę z buzią jak cytryna,
Oczy jej —  to pestki dwie...* 

a dzisiaj po rękach ją całuje, ażeby wyłudzić od 
męJ pięciokoronówkę. Ciężkie czasy...

Wieczorem ruch prawie zupełnie ustał. Do 
kawiarni lub restauracyi szli tylko bardzo zamożni 
ludzie, mogący sobie pozwolić na jednę „czarną* 
lub na jedną „bombę*. Moiej zasobni siedzieli w 
domu . „nic nie robili*. Jeden kołysał dziecko, 
drugi przegartywał p onące węgle w piecu, trzeci 
wspominał z żoną dawne dobre czasy, gdy teść 
nieboszczyk przys łał czasami sukurs pieniężny. 
Dzisiaj już nie ma takich  teściów, ale za to cały 
Kraków posiada generalnego ojczyma w p. Habliń- 
skim (naczelniku urzędu podatkowego w Krakou ie). 
Ciężkie czasy.

Poco się łudzić ? Nie prędko będzie lepie1, o- 
ezywiście, jeżeli wogóle na coś podobnego można 
liczyć. Znieśmy niedzielę. Zamiast wypoczywać w 
tym dum, trapimy się niepotrzebnie, zaprzątając 
sobie głowę myślami, które przy pracy pierzchają 
przynajmniej na chwilę. Tymczasem pójdzie zape­
wne p. Habliński (dłużej klasztora, niż x. przeora), 
zaczną budować port i kanał pod Krakowem, obni­
żą podatki, no i nastaną lepsze czasy. Wtedy zno­
wu zaprowadzimy niedzielę ku pożytkowi ducha i 
ciała.

Z izby sądowej.
Berlin, 25 listopada.

(Proces hr. Kwileckiej).
W czorajszy dzień procesu wypełniły dal­

sze przemówienia.
Pierwszy przemawiał prokurator S t e i n -  

b r e c h t .  W yw odził on, iż wskutek niekorzyst­
nych stosunków, jakie panowały w W róblewie 
w r. 1896— byłaby się hrabina "Węsierska-Kwile- 
cka w razie śmierci męża znalazł?, w położe­
niu bardzo opłakanem i zdanaby była na łaskę 
krewnych. W ówczas to zrodziła się w je j gło­
wie myśl uzyskania spadkobiercy za każdą ce­
nę. W  uskutecznieniu tej myśli widziała ona 
jedyny sposób pozbawienia się kłopotów i w 
ten tylko sposob chi iała corriger la fortunę. 
Jako dowód winy hrabiny1, powtarza prokura­
tor znane te same argumenta, co jego poprze­
dnik, oraz fakt, że dziecko Cecylii Parczównej- 
Meyerowej przewiezione istotnie zostało z Kra­
kowa do Berlina. Co się następnie z tern dz:"e 
ckiem stało —  na to potrafiłaby odpowiedzieć 
tylko hrabina. Ogółem całe zachowanie się hra­
biny tworzy łańcuch tak niezwykłych faktów, 
że w winę jęj musi sic wierzyć. Kwestya po­
dobieństwa dzieci nie przemawia wprawdzie 
ani za hrabiną, ani przeciw niej, ale stwierdzo­
no natomiast dowodnie, że stara Anaruszewska 
od 23 do 27 stycznia 1897 r. bav. iła w K ra­
kowie i to jedno już wystarcza, aby hrabinę 
uznać winną.

W  dalszym ciągu swego przemówienia 
odpierał prokurator ataki prasy polskiej prze­
ciw br. Haktorowi Kwileckiemu i podniósł, że 
ataki te były  tego rodzaju, jakby chciano za 
pomocą nich zmusió poniekąd hr. Hektora do 
uznania prawowitości dziecka.

Przechodząc następnie napo wrót do osker-

żonych, stwierdził prokurator, że jest niewąt- 
pliwem, iż dziecko zostało podsunięte. O czyw i­
ście w pierwszym rządzie winną tu jest hrabi­
na. ale równocześnie winnym jest także hr. 
Zbigniew "Węsierski Kwilecki, gdyż małżonko­
wie działał w całej te, sprawie zgodnie. Hr. 
Kwileckiemu przyznaje jednak prokurator pe­
wne okoliczności łagodzące, hiabinie zaś nie.

"Wy wody swe zakończył prokurator żąda­
niem ukarania wszystkich oskarżonych z przy­
znaniem im okoliczności łagodzących z wyjąt­
kiem hrabiny, za którą żadne okoliczności ła­
godzące nie przemawiają.

Przemawiał następnie obrońca dr. W f o  n- 
k e r. Rozpoczął on swoje wywody od zazna­
czenia, że proces hrabiny W ęsierskiej-Kwile- 
ckiej wykazał jak najdowodniej, że sprawiedli­
wość w Prusiech nie jest jakoś w porządku. 
Świadków, którzy zeznawał na korzyść hra­
biny, nie zaprzys.ęgauo, a jeżeli już ich za- 
przysięgano — to tylko z zastrzeżeniami; świad­
ków zaprzysiężonych oskarżano o krzywoprzy­
sięstwo i t. p. Przyczyny tego postępowania 
szukać należy w ustawie jjruskioj, która orze­
ka, że w postępowań"u wstęnnem obrońcy nie 
mogą zabierać głosu, gdyż jodynie tylko sam 
sędzia śledczy • rozporządza całym materyałem 
i może z nim robić, co mu się najżywniej po­
doba. Istotnie też sędzia śledczy robił, co mu 
się podobało, a nawet jeszcze więcej, bo w ia­
domo, że w śledztwie świadków zap^zysięgano.

Następnie omawiał obrońca sprawę rze­
komego podsuń ^cla dziecka. Sprawy tej na se- 
ryo traktować nie można, bo brak na to dowo­
dów. Całe oskarżenie opiera się na jednym 
tylko fakcie, a feb na nieobecności przez k"lka 
d"ni w "Wróblewie starej Andruszewskiej. Któż 
jednak fakt ten stwierdził? Oto dwaj tylko 
świadkowie, z których jednym jest Jadwiga 
Andruszewska, osoba niezbyt chyba na wia„ę 
zasługująca i przez wszystkich, co ją  znają, 
bardzo niepochlebnie opisana. Jadwiga i4 rdru- 
szewska twierdzi, iż działała z przyczyn i h a l­
nych i że wcale jej o pieniądze nie chodziło, 
tymczasem zaś z listów jej wynika, że jej wła­
śnie idzie o pieniądze, a to chyba szczegół 
bardzo ważny dla ocenienia wartości je j ze­
znań. Ogółem co do Jadwigi Andruszewskiej 
obrońca jest jak najmocniej przekonany, ze 
krokami jeu kierowała jedy: ie chęć zemsty i 
chciwość. I taka kobieta występuje w tym 
procesie jako główny świadek ?

Niewinność hrabiny okazuje iię najlepiej 
z jej zachowania się względem Jadwigi Andru­
szewskiej. Dziwnemby było doprawdy, gdyby 
hrabina Węsierska-Kwilecks nie usiłowała prze­
kupić Jadwigi Andruszewskiej, gdyby wiedzia­
ła, że cna wie o jakiejś je j tajemnicy. A  tym 
czasem hrabina właśnie źle się z nią obcho­
dziła i jeżeli co, to właśni3 ten szczegół wska­
zuje najlepiej na czystość i ej sumie i a.

Z  kolei wykazywał obrońca prokuratorowi 
jego  stronniczość względem świadków którzy 
zeznawali na korzyść oskarżonych. Oto we 
wszystkich tych świadków wmawiał on słabą 
pamięć, a tyl. 3 jednej Jadwidze AiKhuszew- 
skiei nie miał nic ani razu do zarzucenia. Nie 
należy jednak zapominać, że wśród tych świad­
ków, niemiłych prokuratorowi, znajdował cię je ­
den, uznany nawet przez komisarza rządowego 
za wiarygodnego, który stwierdził z całą sta­
nowczością, że stara Andruszewska w dniu roz­
wiązania hrabiny "była we "Wróblewie.

Po zarządzonej następnie jednogodzinnej 
przerwie dr. W^onker przemawiał dalej i os*rz - 
gal przysięgłych przed wysnuwaniem jakich­
kolwiek wniosków z podobieństwa pisma na 
kartce meldunkowej w Krakowie z pismem sta­
rej Auidruszewskiej, ponieważ jes stwierdzo- 
nem. że wszyscy ludzie prości mają pismo do 
siebie bardzo podobne. Zwrócił potem obrońca 
uwagę na to, że Walentyna a Jadwiga Andru- 
szewskle, które dawniej żyły w niezgodzie i 
zwalczały się, dziś mieszkają razem, oraz zbijał 
zeznania akuszerki Ossowskiej, wykazując, że 
kierowała nią tylko chvć zdobycia pieniędzy.

W  końcu swoich wywodów wskazał obroń­
ca jeszcze na cały szereg dowodów, któru w pły­
nęły na zmianę opinii publicznej na korzyść 
hrabstwa Kwileckich i wyraz ł nadzieję, że sę­
dziowie przysięgli zaprzeczą pytanie co do wi­
ny oskarżonych.

Po skończonem przemówieniu obrońcy dr. 
Wronkera inni obrońcy oświadczyli, że są znu­
żeni i proszą skutkiem tego o odroczenie roz­
prawy, ale na prośbę sędziów przysięgłych 
zgodzili się wreszcie na to, aby rozprawa od­
bywała się dalej.

Po krótkiej pauzie przemawiał obrońca 
dr. S i k o r s k i  za uwolnieniem Know skiej i 
Chwiałkowskiej, a obrońca dr. E g e r  za uwol­
nieniem Ossowskiej, poczem rozprawę odroczo­
no do dziś.

*  *#
Głośny publicysta, niemiecki Maks Har- 

den zamieścił w redagowarem przez siebie ty­
godniku berlińskim Zukunft naazwyczaj cieka­
we uwagi z powodu procesu hrabiny "Węsier- 
skiej-Kwileckiej, tem ciekawsze, że pogląd jego 
na proces w rażącej stoi sprzeczność^ z opi nią 
przeważnej części prasy niemieckiej , która 
z procesu tego usiłuje wyciągnąć najniekorzy­
stniejsze wnioski o Milieu der polnischen Ari- 
słokratk.

Harden pisze mianowicie, co następuje
„Hrabina Iza nie jest kobietą zwykłą. Mu­

siała kiedyś być bardzo ładna, dziś bowiem je ­
szcze posiada urok, który tei porrn ga jej a tę- 
cej, aniżeli usta najwymuwni^szych adwoka­
tów, Ta kobieta ma styl. A  kiedy nad wiec so- 
rem odprowadzana bywa do więzienia, to ka­
żdemu się zdaje, że przywiędła Mary a Antoni­
na kroczy do piwnic okiatowanych. A  je j styl 
jest „roooco*.

„Ten styl był prawdopodobi e zgubą hoj- 
ga hrabstwa i im podobnych. Lekko wiodło 
się życie, dow npkowano, kłócono się, a potem 
żałowano. „Dlaczegóż nic mi bym utrzymj waó 
stosunków ,z kobietami ?u - łlaczegoż mi? łbym 
rachować się z wydatkami?11 -Ja, syn hrabiow­
ski, nie chcę wchodzić w atrybucyb kramarzy. 
Pieniądze trzeba wydawać w sposób dystyngo­
wany, trzeba posiadać manierj najlepsze i ge­
nialne p ory w j, których spełnianie obraca się 
w kółkn : muzyka, życie towarzyskie i ładne 
kobiety*.

„A le to minęło, minęło ! Tak już dzisiaj 
nie można gospodarować pod Wronkami. 
W ięc też nie myślcie, że oO „ upersonifikowana 
Polska*. „Polnische Wirthschaft jest sobie
taniem przysłowiem, ale dziś nie można go 
już stosowa s. Mówiąc tak, wkładam} sobie biel­
mo na oczy i staiemy się zarozumiali.

„Taką była szlachta, gdy Mmkiewicz jąj 
przyśpiewywał. Dziś szlachta buduje fabryki, 
zaprowadza melioracye. dąży do kultury, spe­
kuluje. a naśladując najlepiej szlachtę angiel­
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ską, utrzymuje porządek, idzie z postępem cza­
su. I  dlatego jest ona niebezpieczna, tylko dla­
tego. W  Warszawie i w Łodz1, we Lwowie i 
w Krakowie, niech badają nasi germanizatorzy 
„polskie gospodarstwo*. Hrabiowie Węmerscy-
Kw ileccy są roeoco...1'

*  **
Lwów 25 listopada.

(„Monitor“ przeciw „Reformatorowi“)•
Przesłuchiwany wczoraj dalej św. P r z y -  

j e m s k i  opowiadał o „praźniku*, który mieli 
Breiterowcy sprawie Dasz} ńskiemu. Breiter wy­
słał świadka na plac św. Jura, by skonstatował, 
jak się ludzie spisują, ale świadek bał się zbli­
żać do tej banth . Gdy Daszyński nadjechał, 
Breiterowcy chcieli zatrzymać dorożkę, piszczeU 
i krzyczeli, ale zamiar ich nie powiódł się, bo 
socyalistów było więcej.

W o t a n t  r. C h a r a k .  Dlaczego pan 
bał się zbliżać do tej bandy, przecież to byli 
swoi?

Św . Bo ci ludzie Breioera mieli złość do 
mnie, posądzał: mnie, żem się wkradł w jego 
łaski. Om nawet samemu Breiterowi wybili 
sz y b i.

Dodaje teszcze świadek, że Breiter pod­
czas wyborów dał mu bokser i laskę z topor­
kiem. Tym toporkiem miał świadek według po­
lecenia Breitera ugodzić Hudeoa w głowę, rzu­
ciwszy mu wpierw ja je w oczy. Przy wręcza­
niu toporka byli obecni żona i syn świadka.

Oskarżeni wyciągają i pokazuią górny od­
łamek owej laski, rzekomo przez Breitera po­
darowanej Przyjemskiemu. Jeden z sędziów za­
pytuje, skąd się ta laska teraz w.zięla u oskar­
żonych, a Daniluk wyjaśnia, że 4 tygodnie te ­
mu, ktoś mu ją przyniósł i sprzedał.

Przyznaje świadek, że Breiter świadczył 
mu dobrodziejstwa, ale podziękowanie za to, 
zamieszczone w Stoicie poiskiem, sam w imieniu 
świadka ułożył i posłał.

Dodatkowo jeszcze przesłuchany świadek 
K o r a  opowiada o jednym napadzie na Huae- 
ca, który się nie udał dlatego, że Hudec skrył 
się do jamy, Potem Breitoi mówił do swoich 
ludzi: Szkoda, żeście go nie poturbowali.

O sk  Ć w i k l i ń s k i .  Czy ja  nie wpływa­
łem zawsze uspokajająco na Breiterowców ?

Ś w. Tak, pan mówił zawsze: u wazajcie, 
aby was me cbapli (złapali)c, _ i .

To mimowolne zaprzeczenie pytania Ćwi­
klińskiego wywołuje wesołość.

Przy innej bójce — tak zeznaje Kora — 
którą wszczęli sami socyaliści, jeden ze stron­
ników Breitera, Żuhowski, uderzył Mokłow- 
skiego palką przez plecy, Mokłowski- upadł, a 
jakiś pies zaczął go targać za spodnie. Kora 
zwala i za to zajście winę na Breitera, ponie­
waż, jego zdaniem, Breiter mógł przewidzieć, 
że socyaliści zaczną awanturę. Dodaje, że jeden 
z Breiterowców, Melnyk, otworzył nóż, aby 
podczas bójki pchnąć Mokłowskiego, lecz przy­
padkiem sam siebie zranił i potem na policyi 
powiedział, że to go Mokłowski tak urządził. 
Kora sam brai udział w tych wszystkich awan­
turach, bo należał — jak się wyrażają oskar­
żeni — ao „gwardzistów * Breiteia.

Św " W a c ł a w  B r e i t e r ,  przedsiębiorca 
budowlany, ojciec oskarżyciela, wysoki mężczy­
zna, lat około 60, siwy, lecz bardzo kizepki 
jeszcze, mówi łamaną polszczyzną, tonem do­
brodusznym. W idocznie jest bardzo niezadowo­
lony z tego, że musi stawać w sądzie, spór 
syna z Danilukiem nic go nie obenodzi, a prze­
wodniczący musi mu dopiero przypomnieć, że 
i on, "Wacław Breiter, wniósł był jedną skargę 
przeciw p. Danilukowi. Mówi, że odradzał sy­
nowi kandydować na posła, bo sądził, że prze­
ciw potędze socyalistycznej syn nic me wskóra. 
Opowiada o nocnym napadzie ■ socyalistów na 
swój dom. Socyaliści wybili okna i zrobili mu 
kocią muzykę; aby ich odstraszyć, świadek w y­
szedł na balkon i strzelił na postrach awa razy 
w powietrze z rewolweru. Do nikogo me mie­
rzył; jakżeby mógł strzelać ao tych biednych 
ludzi. Socyaliści zawezwali policyę, przed którą 
świadek zeznał, jak było. Ernesta w tym dniu 
nie było wcale we Lwowie.

Dzięki Ernestowi, świaaka napastują ró­
żni w ykpigrosze: ten żąda 5000, tamten ką- 
miemczki, ów posad} nadinźyniera Skądże ich 
tu opiaoaó gdy się ma siedmioro dzieci ? Do 
najgorszych natrętów należał Ćwikliński. Raz 
(wyłudził od świadka 50 zł. na jakiś swój pro­
ces, który — jak się potem pokazało — nigdy 
nie istniał, t o  agitacyi dostał 300 czy 400 zł. 
Zachowywał się grzecznie, ale świadkowi się 
nie podobał, bo był zawoze pełen sensacyi, 
wciąż przechwalał się : „Dziś byłem tu, to zro­
biłem, wczoraj osmarowałem Hudeca jajam-* 
i t. p. Na perswazje ^wiadka, by awantur 
nie robiono, mów ł Ćwikliński, że on ma takty­
kę nigdy nie zaczynać, lecz odpierać napaay. 
Świadek otrzymywał potem często, anonimy z 
pogróżkami, których autorem był Ćwikliński ; 
skonstatował to komisarz policyi Kropaezek. 
Napady; Reformatora na rodzinę świadka, anon­
sował Ćwikliński parę dni naprzód. A by tych 
nieprzyjemności uniknąć, świadek przez p. 
Webersfelda udawał się do p. Czołowskiego, 
który podobno był głównym redaktorem Be 
farmatora; p. Czołówek’ oświadczył, że Refor­
mator zaniecha tych ataków, jeżeli w zamian 
Monitor przestanie pisać o jakichś „rycerzach*. 
"Więc w prośby do Ernesta, by i oi? sfolgował 
w kampanii, ale Ernest uparł się, mówił, że 
nie może tego zrobić, boby go posądzano, że 
go ktoś przekupił. >

Ś w. W i l i b a l d  B r e i t e r ,  inżynier, 
brat oskarżyciela, w chwil' napadu socyalistów 
na dom ojca przy ulicy S/kstuskiej, szedł wła­
śnie dc domu, lecz jeden znajomy go ostrzegł, 
by czekał, aż się robotnicy uspokoją. Potem 
spotkał się świadek w bramie z młodszym bra­
tem, "Władysławem, widzieli jak w tfumie stał 
jakiś agent policyjny i coś spisywał, a robo­
tnicy przyświecać mu zapałkami, potem świa­
dek posz idł na górę do ojca i dowiedział się o 
strzałach. Świadek pamięta, że potem niecier­
pliwie oczekiwał powrotu Ernesta, aby mu 
wszystko opowiedzieć.

O s k( ć  w i k 1 i ń s k i. Ja wiem, że on 
był wtedy we Lwowie.

Opowiada potem p. W ilibald Breiter o la­
sce ze sztyletem, ale coś całkiem mnego, fiifc 
Ćwikliński. Takiej laski używał świadek w gó­
rach do obrony, była ona niegdyś własnością 
ojca. I  podczas wyborów Ernesta nosił j ą Awia- 
dek z sobą, bo Ćw.kliński ostrzegał „Fanie 
Wilibaidzm, wiedz pan sam i powiedz pan ma­
mie, że socyaliści uchwalili obić całą rodzinę 
Breiterów.* "W istocie raz napadł ktoś w nocy 
świadka na ulicy Matejki i krzyczał za nim: 
,.Ty kiełbaśmLu Breitera !“ Otóż raz p. i wi- 
kli oski poprosił świadka do swego pokoju i 
rzekł: „W idzi pan, ci baciarze socjaliści przy­
słali mi tu wyrok śmierci*. Przy tych słowach

pokazał kartkę, na której była narysowani 
trupia głowa z kośćmi ludzkiemi, a pod m ł 
było coś napisanego literami naśladu jącej 
druk. „W idzi pan — mówił Ćwikliński — j a 
mam żonę i dzieci, nie mogę narażać swego 
życia, a muszę właśnie jechać do Podlisek. 
niechże mi pan pożyczy swojej laski.* I  mimo 
wzdragania się świadka, wziął ową laskę z so­
bą i oddał ją  we dwa dni potem, gdy świadek 
uporczywie o je j zwrot nalegał.

Tu przewodniczący pokazuje laskę, o któ­
rej mowa; obecny na sali Kora oświadcza, ż6 
to nie ta, którą on widział w rękach W ła d y  
sława Breitera.

Oskarżony Ćwikliński twierdzi, że p. W i­
libald. Breiter zeznał nieprawdę. Praw  ą jesT' 
tylko tyle, że pokazywał świadków’ wyrok 
śmierci, ale żartował sobie z tego wyroku La­
ski ze sztyletem nie potrzebował, bo miał z so­
bą zawsze doskonały amerykański rewolwer; 
z taką laską, jaką tu pokazano, nawet ne kota 
by się nie wybrał. Oprócz rewolwera miał tak­
że bykowiec, dar p. "Wilibalda.

Ś w i a d e k .  Pan wzdąłeś mi go z pokoju-
Os k .  Faktem jest, że pp. W ilibald i W ła; 

dysław bawią się w takie laski ze sztyletami 
i mają ich po kilka egzemplarzy.

Ś w i a d e k .  To niepiawda.
Dr. T e n n e r proui o powołanie kilku 

świadków z osób obecnych podczas rozprawy 
w audytoryum. Chodzi o to, że świadek Korc, 
który tu takie obciążające zeznania złożył, 
twierdził przed trybunałem, że nie był wcale 
obecnym w sali sądowej wtedy, gd Ćwikliński 
opowiadał o lasce ze sztyletem. W ydawałoby- 
się więc, że zezna,fia Kory są nieprzygotowane 
i przeto warygoane, tymczasem słuchacze roz­
prawy pp. Pelczarski, technik, W  u Lczak Fuchs, 
potwierdzą, że Kora podczas zeznań Ćwikliń­
skiego był w sali obecnym i wogóle całym 
przebiegiem rozprawy gorąco się interesował, 
z Danilukiem i Ćwiklińskim na korytarzu kon­
ferował, a ze wszystkimi iysputował i pokazu1 
jąc jakąś drukowaną kartkę, wyśmiewał p. Brei­
tera, że nie uczuł się obrażonym o to, że Re­
formata: pisał o jego  snoliczkowaniu.

Świadek K o r a  mówi, że to nieprawda. 
Obecni na rozprawie stronnicy Breitera mają 
do świadka złość, bo zadenuneyował ich przed 
v’OZnym, że piją wódkę w wychodku; za to 
chcą go przed sądem „zasypa

Dr. Z ;pper, obrońca, osw^dcza, że nie 
dopuści do zdyskredytowania tego świadka. 
Jest wykluczonem, by Kora znajdował się w 
sali podczas owych zeznań Ćwiklińskiego, be 
nie miałby on czasu wysunąć się z sali drzwia­
mi, przeznaczouemi dla publiczności, i wejść 
petem przez drzwi, przeznaczone dla świadków, 
a trybunał sam wib, że prawie natychml tst 
po rewelacyach Owil lińskiego z korytarza za­
wołano Korę. Gdyby nawetjbył wówczas na sah, 
nie miałoby to w danym wypadku żadnego 
znaczenia Zresztą zadaniem trybunału, przed 
k tó r y m  toczy się obecny proces prasowy, nie 
jest dochodzenie całkowitej materyalnej pra­
wdy. W yciąg  z protokołu, obejmujący zezna­
nia co do sprawy ze sztyletem, należy oddać 
prokura tory: państwa i niech ona dochodzi te­
go, czy BreLer dopuścił się zbrodni namawia­
nia do skrytobójstwa, lub Kora zbrodni krzy­
woprzysięstwa.

Trybunał odmówił obu wnmsaom, ponie 
waż, jego  zdaniem, nie zaszła potrzeba ba­
dania wiaiygoduości świadka K ory aż do tego 
stopnia.

* *
*

Dziś zeznawał najprzód śwlaaek J a  c e n -  
k o ,  że nigdy nie mówił, ani nie mógł mówić 
"Wiśniewskiemu o obrazfei religii, popełnionej 
przez p. Breitera.

Świadek T w a r ó g ,  były pakier kolejo­
wy, opowiada, że Ćwikliński obiecywał mu 
w ciągu 14 dni wystarać sir o posadę przy 
kolei, gdy tylko hofrat Wie: bicki ustąpi, a 
jeden z krewnych .ego, t. j .  Ćwiklińskiego, po 
nim nastąpi

Osk. Ć w i k l i ń s k i :  Ja powiedziałem
tylko ty le : Gdybym miał takie stosunki jał 
Breiter, to do i 4 dni wyrobiłbym Twarogów1! 
lepszą posadę niż paki sra. nawet gdybym  miał 
iśc osobiście do pana bofrata.

jwiadek Z a r a ń s k i ,  mularz, zeznaje, 
że myśl urządzenia napadu jajowego na Hude­
ca, podał Ćwikliński. Napadu na Hudeca ko­
ło Piasków nie b y ło ; rzecz caia miała się tak, 
że świadek wraz z W  saiewskin: i kilku inny­
mi pojechał w tym kierunku, aby zmylić czuj­
ność socyalistów, którzy chcieć przeszkodzić 
Breiterowi w urządzeniu zgromadzenia przed­
wyborczego. Od Breitera dostał wtedy świadek 
3 korony ns furę a nie jak Reformator pisał, 
16 zł., za zęby socyalisław.

Swiidek Maryan P r z y j e m s k i ,  kilku­
nastoletni wyrostek mówi, że przed napadem 
na Hudeca dostał z rąk Breitera jedno jajo, że 
był przy tem jak Breńer wręczał ojcu świad­
ka toporek i m ów ił: „Macie laskę, wy już w ie ­
cie na co.“

Świadek C z e r w i ń s k i ,  były służący w 
domu pp. Breiterów zeznaje, że w domu tym 
była tylko jedna laska ze sztyletem, z rączką 
z jeleniego rogu, a nie ze srebrną gałką, Była 
to laska p. W ilibalda Breitera. Świadek co 
dziennie sprzątał pokoje i byłby z pewnością 
zobaczył laskę rzekomo wręczoną przez p. 
Breitera p. <'wikhńskiemu i pozostawioną p o ­
tem w pokoju.

Świadeu: Z d o n, murarz, nie wie nic o 
napadzie na Hudeca. Zaprzecza temu, co mó­
wił p. 1 Ćwikliński, że świadek wiózł powozem 
Daszyńskiego z dworca do miasta, aby go w y­
dać w ręce Breiterowców W  Malechowie przy­
stąpił świadek z inuymi lpdźmi do wozu, na 
którym Huaec jechał z Dublan, ale nie w celu 
napadu, lecz dlatego, bo suodziewano się przy­
jazdu Breitera. Gdy się przekonano, że to Hu­
dec, obstąpiono.

Św. S z y m a ń s k i ,  czeladnik szewski, brai 
udział w agitacyi za Breiterem i dostał za to 
40 zł. Ćwikliński wytłómaczył świadkowi, że 
to za mało, i podyktował mu list do Breitera, 
upominający się o v iększą k w otę ; nadto obie­
cał mu posadę przy tartaku w Rożniatowie i 
swój kożuszek, ale nie dotrzymał obietnic.

Św aaek H a u s n er, inżynier, członek par­
ty: socyalistyczn sj.. opowiada* że wkrótce po 
wyborach p. Breiter przysłał do niego swego 
wspólnika p. Laufera z propozycyą, że jeżeli 
partya lwowska uzna manaat Breitera i przyj­
mie go do klubu socyalistycznego w parlamen­
cie, to on złoży na rzecz partyi 10.000 zł i od ■ 
da na je j usługi Monitora, Na to świadea od 
rzekł, że przedstawi tę sorawę na posiedzeniu 
komitetu partyi, oświadczył jednak, że jego 
zdaniem z Breiterem moźnaby dopiero wtedy 
na se^yo mówić, gdyby złożył mandat i publi 
cznie odwołał wszystaie kalumnie na członkom'
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P&rtyi Zarząd parfcyi odrzucił propozycyę 
^reitera, traktując ją tylko humory stycznie; 
Resztą Breiter nigdy nie zgłosił się po odpo­
wiedź

Breiter odpowiada na to, że chyba p. Lau- 
•nj' dz aiał z własnej Inioyatj wy.

Ś w. Pan szedłeś wtedy po drugiej stro­
fie ulicy.

P. B r e i t e r .  Była raz mowa o zgodzie, 
ftie przed wyborami.

Ś w i a d e k .  Mogła być i przed wybora- 
jjłji ale tą propozycję pamiętam dokładnie, bo 
Wjein, że szło mi wtedy o tą pańską niesłycha­
ne perfidną taktyką przy wyborach. Pan po- 
Plfirałeś w Monitorze nawet Kandydaturę P.ą- 
jóta, w następnym numerze poparłeś Daszyń­

skiego i — co jest bardzo charakterystyczne — 
^kończyłeś równocześnie artykuł o Piątaku.

P. B r e i t e r .  To 11 teprawda.
Ś w i a d e k .  Na to są dowody w Monitorze.
Po pauzie odczytał przewodniczący pismo 

rtokuratoryi, domagające sią odpisu protokołu 
6J cząści rozprawy, podczas której badano 

®praw ą namowy do zamachu isztyletowego na 
*Joit łluaeca według zeznań ćwiidińskiego.
. Potem zeznawał świadek R o s e n b e r g .  
^  czasie wyborów r. 1900 świadek był jeszcze 
Uczniem szkoły przemysłowej, wyborami inte- 
*esował sią dlatego, że słysząc z jednej i z dru­
giej strony szumne reklamy i szkalowania sią 
Wzajemne, chciał sam wymiarkować, kto ma 
^Uszność, Breiter, czy socyaliści. Był świad­
kiem, jak Breiter o Ćwiklińskim wyrażał sią: 

porządny człowiek, on jest niewinny. Baz 
s*edł świadek razem z Mokłowskim ulicą K o­
pernika, napadli ich Lreiterowcy uzbrojeni w 
fółte laski i zaczęli bić, Mokłowski umknął, a 
ŝ iadka zaprowadzono na policyę. Obecny na 
ćolicyi Breiter wyrzucał swoim ludziom: „Cze- 
^tjścic go tu przyprowadzili, trzeba mu było 
Połamać rące i nog. i do rynsztoku wrzucić". 
FJ tał sią icłi także, czy dobrze obito Mokłow- 
8«iegc,

" Rozprawa trwa dalej
* •**

Sprostowanie, w  dzisiejszym Przeglądzie 
P0(t artykułem Monitor przeciw Reformatorowi 
Przy zeznaniach świadka Władysława Brejtera jest 
tylnie podanem, jakoDym miał powiedzieć, ża ojciec 

wystrzelił do robotników, gdyż istotnie zezna- 
9to, Ż6 ojciec mój wystrzeLił w powietrze, aby 
t'vaoió policyą, I dc facto rak było. W. Brejter.

KRONIKA.
Lwów 25 listopada.

> Śluby. W  kościele 00. Bernardynów we 
J ' owie odbył sią wczoraj wieczorem ślub panny 
Matyldy Zoncakównej, córki Władysławy z Pawul- 
skicii i Józefa Zontaka, długoletniego kustosza mu- 
‘Oiim im. Dzieduszyokich, twórcy i opiekuna leczui- 
t?ej kolonii rymanowskiej, z p. Edmundem Wal te-

sądzią i znanym kompozytorem. Ceremonii 
‘hbu dopełnił prowineyał X. Norbert Golichowski 

zsystencyi X . Gorazdowskiego. Podczas ślubu 
’®Wał cbór „Echa", który wykonał „Veni Creator“ , 

, “dzież polonez kompozycyi p. Waltera-ojca.
W  kościele św. Maryi Magdaleny we Lwowie 

^błogosławiony został wczoraj związek małżeński 
^ądzy panną Zofią Długoszowską, córką Bolesła- 

i Józefy, z p Zygmuntem Kubickim, synem 
Józela, byłego docenta akademii rolniczej w Du- 

‘knach i weterynt rza miejskiego.
Konkurs, ogłoszony z początkiem wiosny na 

j^Uowiako referenta dla spraw ekonomiczno-staty- 
L”c*nych przy komitecie gai Towarzystwa gospo- 
4rski«go, został ostateczniB rozstrzygnięty. Na pod- 

Wie prawie jednomyślnej uchwały komitetu, urząd 
połączony z obowiązkiem redagowania czaso- 

PlfJma Rolnik, obejmuje pracujący obecnie w pro- 
‘^fatoryi skarbu dr. Jan Paygert.

Dyrekcya naszej opery przygotowuje dwie 
luT,di opery do wystawienia. Mianowicie w grudniu 
'ystawi „Aidą“ , która już bardzo dawno nie była 

“jfana ws Lwowie, a w styczniu „Luizą11 Cbarpen- 
*6ra) jedną z najnowszych arcydzieł muzyki fran- 

' 4ak.ej, stojące na tej wyżynie, co „Cyganerya11 
Ucciniego. Dekoracye dla tych utworów, jakoteż 

"cstyumy robią sią zupełnie nowe. Oglądaliśmy 
gaśnie dekoracye dla „Aidy", które |uż są gotowe 
? 2apewnić możemy publiczność, iż bądą tak pią- 
a®, że niezawodnie wywołają powszechny zachwyt.

Z Filharmonii lwowskiej. Jutro we czwar­
ci oabądzie sią w sali Filharmonii lwowskiej drugi 
°hcert kwartetu śpiewackiego damskiego z Drezna, 

** ry na, wczorajszym koncercie cieszył sią powo- 
l*® nem. Program koncertu czwartkowego zupełnie 
°wy, zawierający utwory przeważnie nieznane na- 

S?ej publiczności. Pani Winkler, która wczoraj za 
^śpiewanie pgd program po polsku „Barcaroh" 

l̂la zbierała huczne oklaski, odśpiewa kilka utwo- 
r̂ 'tP Kompozytorów polskich.

Wszystkie loże i znaczną część foteli roz­
przedano już na poranek niedzielny, urządzany w 
Ó®ątrze miejskim na cele dobroczynne. Pozostałe
• >ty oddane bądą do basy teatralne! W  cząści 
uHeertowej biorą udział: p. Gembarzewska, dr. Za­

sow sk i w charaKterze śpiewaka pieśni, w którym
’”dós) niedawno wielki tryumf w Warszawie, prof. 

krzyjlowki, po raz pierwszy we Lwowie wystę- 
ujący, i p. SolsRa (prolog Rossow skiego umyślnie 

1)4 zaczęcie poranku napisany). Z zamykającego 
podstawienie obrazu dramatycznego p. t. „Jak Ii- 
Me z drzew strącone" odbywają artyśc; teatru
* jakiego pod kierunkiem reżysera p. Solskiego 

Gorliwe próby. JaR wiadomo, rzecz ta wyszła z pod 
Pióra wysoce cenionego i znanego dobrze w towa- 
^ystwie Iwowskiem pisarza, który nie życzy sobie 
'  sakic uchylić przyłbicy pseudonimu...

Smuiny fakt. Na odbytem przed paru dnia­
mi zgromadzeniu „Klubu szermierzy11 uchwalono, 
b° udzieleniu abbolutoryum dawnemu wydziałowi, 
Owiązanie i likwidaęyę Klubu. Głównym moty- 
'etn tej uchwały był zupełny upadek zamiłowania 

szermierki wśród członków Towarzystwa. Zrazu 
"Port ten był uprawiany z nadzwyezą,nem zamiło­
waniem, ale zapał do niego zga»ł po wyjeżdzie da­
n eg o  nauczyciela klubowego p Horacego Santel- 
bSn Sprowadzony z Werony znany maestro Ardu- 

P10 Colombo, mimo największychj wysiłków, nie zdo- 
( już w członkach rozbudzić ponownie zamiłowa- 

1 ,lla do szermierki
Nowe 10-koronówki Dzienniki wiedeńskie 

Unoszą, że wkrótce mają ukazać sią w obiegu no- 
W® banknoty 10-koronowe, wybite na papierze od­
miennego typu i o skomplikuwanej ornamentyce, ce- 
blł’ zapobieżenia coraz częstszym fałszerstwom, 
4hiin uległy specyalnie 10-koronówki.

Krajowa komisya agrarna odbyła onegdaj 
*Jf przewodnictwem namiestniRa Andrzeja hr. Po- 
°ckiego, pierwsze posiedzenie, na którem uchwalo- 
0 'wdrożenie postępowaniu komasacyjnego w Chi- 

^  Wicach, w powiecie rudecRim i w Lublińcu no- 
w powiecie cieszanowskim. Przeprowadze- 

t ’ całego postąDow ania poruczono staroście p. 
°Pielowi,

Gprócz cego przyjęła krajowa komisya agrar­

na do wiadomości sprawozdanie komisarza agrar­
nego o stanie zgłoszeń komasacyjnych z gminy 
Wyszatyce, w powiecie przemyskim i z przy­
siółka Rndolfhof ad Kupiczwola w powiecie żół­
kiewskim.

Smolak, krajowe. Panowie Jozef Nawrocki 
i Spółka rozpoczął: wyrabianie podpałek do roznie­
cania ognia. "Wchodzą one w handel pod nazwą 
podpałek naftowych, a wyrabiane są z prasowa­
nych trocin drzewnych i odpadków naftowych.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
czwartek dnia 20 b. m. Prof. dr. K. J Nitman: 
„Geografia ziem p:Jakich11. Część IV. Wielkie Księ­
stwo Poznańskie \z obrazami świetl.) /akład fizy­
czny Uniw. Długosza 8. Początek o godzinie 1.

W sprawie jubileuszu prof. dra Zolla. 
A\'obec licznych zapytań w kwesty i udziału nietyl- 
kc prawników i byłych uczniów jubilata, ale i przed­
stawicieli innych obywatelskich sfer społeczeństwa, 
komitet ma zaszczyt -— w miejsce rozsyłania oso­
bistych zaproszeń — podać nmiejszem do wiado­
mości osób interesowanych, iż z całą gotowością 
przyjmuje zgłoszenia jak najliczniejszego udziału 
tak w uroczystości w auli uniwersyteckiej, jak 
i w wieczornym bankiecie, od wszystkich tych, 
którzy zapragną w dniu tym uioczystym uczcie 
wieloletnie zasługi czcigodnego juDilata. Zgłoszenia 
należy przysyłać na rące prof. M. Rostworowskie­
go ^Krakówą Studencka 8), nie dalej wszakże, jak 
do 28 listopada włącznie, po której to dacie lista 
uczestników zostanie zamknięta.

F-ałszerze monet Z Krakowm nam donoszą : 
W  toczącym sią tu od dwóch dni procesie przeciw 
Węgrzynowi, Zdeehlikiewiczowi i Białemu o pod­
rabianie moi.et, zapadł wczoraj wyrok. Każdego 
z podsądnymh skazano na półtrzecia roku ciężkiego 
więzienia z postem co Jni 14.

Z Przemyślan piszą nam : Rada powiatowa 
nasza jest już ukonstytuowaną; prezesem jest po­
nownie Roman Wybranowski z Uszkowic, zastępcą 
Adam Treter z Laszek, a członkami wydziału Sta­
nisław Wybranowski z Kirnmza, Zygmunt Wiśniew­
ski z Ciemierzyniec, dr. Karol Dawidowicz, radzoa 
sądowy z Przemyślan, X. dziekan Aleksander Ten- 
czakowski z Dunajowa i dr. Stanisław Hofmokel 
z Łahodowa. Zaznaczamy, że z kuryi włościańskiej 
wybrano tydko jednego Polaka w osobie Romana 
Wybranowskiegc i też obecnie po dokonaniu wy­
boru prezydyum i wydziału, udali się wszyscy 
włościanie do nowo oKanego prezesa, któremu 
imieniem włościan wyraził Daniel Bereziak z Ko- 
rzelic najzupełniejsze zaufanie, wznosząc okrzyk 
„mnobaja lita“ .

U Stanisława Wyspiańskiego. Jeden z dzien­
nikarzy był tymi dniami u Stanisława Wyspiań­
skiego i podaje z tej wizyty następujące spra­
wozdanie :

Nie łatwo dostać się do mmszRania W yspiań­
skiego na samym Roiiou ulicy K ’*owodersRiej. Po­
mijając odległość, przeszkody leżą, że się tak w y­
rażę, wewnątrz mieszkania. Nie ma już wprawdzi. 
słynnego napisu na drzwiach

„Tu mieszka Stanisław Wyspiański, i prosi, 
aby go nie odwiedzać11 —- ale zawsze jeszcze, gdy 
się zapuka do drzwi pracowni, otwierają sią me 
one, lecz dalsze w długim korytarzu i wychyla sią 
z nich głowa służącej. Po przejściu gruntownej 
indagacyi zaczyna sią druga, z panią Wyspiańską, 
przywołaną do interwencyi i ponownej kontroli: 
kto, skąd i po co ? —  aż wreszcie, po dokładnem 
zbadaniu, dostać sią można w progi sanctuaryum.

Ale teraz nie przyjmuje Wyspiański swych 
gości w tym wielkim pokoju o dwóch obnach, ze 
stołem pokrytym czerwono i ze szkicami na ścia­
nach. Jest chory, ciężko chory, leży w ostatnim 
pokoju, siódmym z rządu, i rozmawia z cicha 
z rzadaimi gośćmi, tj. rozmawia o tyle, o ile mu 
nakazuje milcząca natura z jednej, i pozwala ciężka 
choroba z drugie i strony.

Siadamw tym pokoju niewielkim, rzucam okiem 
na obrazy Matk Boskiej Ostrobramskie! i Często­
chowskiej, pędzla samego Wyspiańskiego, na paste­
lowe portrety, patrzące ze ścian, i staram sią wy­
czytać w zmęczonej twarzy chorego, jak się dziś 
czuje i jakie, jest myśli.

Bo przyszedłem uprzedzony jak naigorzej. Za­
alarmowały mnie pogłoski, że Wyspiański last bez 
nadziei życia, że stracił mową, rażony paraliżem, 
że nie może się ruszać! Na szczęście tak żle nie 
jest. Zaraz na wstępie słyszą pytanie o wystawę 
„Sztukiu, wiec druga wiadomość była fałszywą, 
równie jak trzecia, gdyż ściskam dłoń, którą do 
mnie wyciąga. A co do pierwszej to i to przesa­
dzone. Choroba jest ciężka: owrzodzenie gardła na 
tle zastarzałej choroby organicznej, ale na razie 
polepszenie jest widoczne. Niemniej owrzodzenie 
było tak silne, że musiano dokonać operacji wy­
ciąć języczek na podniebieniu miękkiem, aby sam 
nie odpadł, podminowany wrzodem. W  takich wy­
padkach można się obawiać uduszenia, gdyby języ­
czek wpadł do tchawicy.

Nie to jednak jest głównein niebezp: .czeń- 
stwem, lecz wogóle osłabienie i anem.a, która, oba­
wiają sią, aby nie przeszła w stan złośliwy. To 
też dr. Baurowicz i Nowak, przyjaciele Wyspiań­
skiego , wysyłają go bezwarunkowo na połu­
dnie, prawdopodobnie do Kairu, aby tam przy­
szedł do sił. póki to sią nie stanie, można żywić 
obawy, wprawdzie nie najcięższe, lecz w każdym 
razie wielkie,

Po krótkiej wizycie- -Wysniański rzucał od czasu 
do czasu parę siów, lecz z widocznym wysiłkiem — 
żegnam się i obieram drogą powrotną dłuższą, t. j. 
przez cały szereg pokojów, tak jak przyszedłem. 
Na drodze tej lezy pekój dziecinny. W łzieliście 
kiedy te smutne twarzyczki, które tak pesymisty­
cznie, tak melancholijnie zamyślają sią na paste­
lach Wyspiańskiego. Te oczy, patrzące tak głębo­
ko. opowiadające jakieś dziwne tajemnice dziecięcej 
duszy. Każda prawie ma. jeżeli nie zupełne podo- 
bieństwoj to przynajmniej jakiś rys wspólny z je­
go dziećmi. Naturalnie w załamaniu, jakie daje 
pryzmat indywidualność, artystycznej ojca. Naj­
starszym jest jedenastoletni Teudor, nazywany 
w domu, Bóg wie dlaczego, Tadkiem chodzi już 
do gimnazyum, codziennie przemierza drobnemi 
nóżkami przestrzeń ulicy Krowoderskiej na plac 
Groble, potężny kawał drogi, aby sią uostać do 
gimnazyum, tego samego, które liczyło ojca do 
swych uczniów. „Tadeku jest chłopcem nader inte­
ligentnym, maluje potrosze i., pisze dramaty, które 
ojciec w chwilach dobrego humoru żartobliwie przy­
rzeka drukować. Drugą z rządu jeat Helenka 
Twarz, :zkę jej znają posiadacze Teki grafików pol­
skich, gdzie jironl jej odtworzył ojciec; - trzecim 
Mietek, lat pięciu; czwartym i ostatnim dwuletni 
Staś, benjaminek domu, zapalony wielbiciel zwie­
rząt domowych wogóle, kóz w szczególności. In 
gratiam tych upodobań wymalował mu ojciec na 
ścianie dwa bociany, a pod nimi kozą, naturalnej 
wielkości.

Pociąg Z ilustracyami. Podróżni, którzy 
przed tygodniem opuszczali Paryż, udając sią do 
Cherbourga, zdumieli sią, widząc, że na oknach 
wszyctRich wagonów przygotowanego dla nich po- 
eiągu były białe emaliowane podobizny przeróżnych 
zwierząt, wielkości stopy kaadrstowe). Na jednej

z szyb znajdował się słoń, na innej lew, na trze­
ciej żyrafa, et-'. Podróżni zawdzięczali tą niespo­
dzianką pomysłowi p. Crossa, któremu kompania 
zachodnich kolei pozwoliła przeprowadzić próby, o 
ile ta nowośl okaże s i; praktyczną. Faktem jest. 
że podróżni, wysiadający z wagonów w czasie po 
dróźy na różnych stacyach w celu posilenia sią, 
otwierają uioraz po kilRa przedziałów, zanim trafią 
do właściwego. Tej to niedogodności mają zapobiedz 
w przyszłości owe obrazki zwierząt na oknach wa­
gonów. Każdy, zapamiętawszy sobie obraz na oknie 
swojego przedziału, wróć, bez pomyłki im swoje 
miejsce.

Zmarli. W Szaflarach Adam Uznański, wła­
ściciel dóbr ziemsRicb, b. marszałek powiatu nowo­
tarskiego, w 66 r. życia.

Stan powietrza. T. o g. o ram -f-2, w poł, 
-}- 5. Bar. 755. Spada. Pocnmurno.

Główna nasza wada 
W  naszej wielkości — o jacyż my mali!
Zawsze swym wrogom będziem pomagali,
Gdy trzeha kręcić bicz na. własne plecy:
— By Siebie wspierać, jacyż my dalecy!

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś we środą „Skąpiec," ko- 

medya Molićra. — W9 czwartek po raz ostatni 
pierwszy dzień z trylogii „Pierścień Nibemnga" 
Ryszarda Wagnera: „Walkirya" wystąp A. Ban- 
drowskiego i Janiny Korolewicz - Waydowej. — 
— W  piątek po raz pierwszy „Uczeń szatana," 
sztuka w 3 a. Bernarda Shaw. — W  sobotą po raz 
pierwszy „Pan Choufleri przyjmuje," operetka 1 
akcie. Nastąpi „Divertisse;nent, “ balet w 1 akcie u- 
kładu St. Sachba. Znkończy „Dziesięć cór na wy­
daniu,11 operetka Souppegcr.

Teatr Indowy (uh Zimorowicza 17) We 
czwartek „Głośna sprawa," sztuka w 4 a. z an­
gielskiego. — W  sobotą popołudniu przedstawienie 
dla młodzieży szkolnej „Popychadło” Szutkiewicza, 
wieczorem jto raz Iszy „Roznosicielka chleba" 
Montepńia — W  niedzielę popołudniu „Trilby, 
wieczorem „Belweder6 Bolesławicza.

Colosseum W pasatu Hermanów. Od 15 li­
stopada: The Alkers, ludzie-ryby, nurkowie i mistrze 
w pływaniu we wspaniałym basenie, na scenie u- 
mieszczonym, 5 sióstr Warwick, Trio Abćelkader, 
Burton i Irnayo. Nowy sensacyjny program. Co­
dziennie o 8 wspaniałe przedstawienie. W  nie­
dzielą i święta dwa przedstawienia: o 4 i 8.

Literatura i sztuka
* Z opery. Wczoraj’ licznie zebrana publiczność 

zachwycał? sią znowu p. Chodakowskim w roli 
Marcina w operze Moniuszki „Verbum nobile" i p. 
Bandrowskim w „Pajacach". Gorącymi oklaskami 
wieńczono tych dwóch znakomitych, w wielkim 
stylu artystów. Rolą Neady w miejsce pani Koro- 
lewiczowej śpiewała p. Kasprowiczowa i jak zawsze, 
ta wysoce użyteczna, nadzwyozaj pracowita i su­
mienna artystka, wyv iązaia sią dobrze ze swego 
zadania. Inne role pozostały w tej samej obsadzie, 
więc też, jąk się należały pierwszym razem, tak na­
leżały sią i wczoraj gorące słowa uznania p, Kon­
radowi Zawiłowskiemu, p. Maryi Tracikiewiczównie, 
p. Okońskiemu, Paszkowskiemu, Malawskiemu, Mos- 
soczemu.

telegmmO zegubu”.
(Depesze poranne).

Paryż 25 listopada. Izba deputowanych 
obradowała wczoraj w dalszym ciągu nad budże­
tem mini jterstwa' spra w zagranicznych. Dep. 
F l o u r e n s  wniósł o odroczenie uenwały w 
sprawie ambasady przy Watykanie aż do chwi- 
li, gdy rząd przedłuży swe sprawozdanie co do 
sprawy rozdziału Kościoła od państwa Mini­
ster spraw zagranicznych p. D e i c a s s e  sprze­
ciwił się temu, wskutek czego Flourens wnio­
sek swój cofnął.

A 11 a r d wniósł o skreślenie 60.000 
fr. z budżetu dla zaznaczenia życzenia, aby 
zwinięto ambasadę francuską przy Watykanie. 
W niosek ten odrzucono 324 głosami przeciw 
231. —  B e j a m b e ,  socyalista, żądał zniesie­
nia- subwencyi dla zakonow francuskich na 
Wschodzie. Wniosek ten odrzucono, poczem 
przyj'ęto wniosek, wzywający rząd, aby zapro­
wadził wyłącznie świecką naukę w Tunisie. — 
W  dyskusyi nad tajnym funduszem minister­
stwa spraw zagranicznych postawił L  e 1 c a s- 
s e kwestyę zaufania, Przyjęto tę pozycję  490 
głosam' przeciw 47. Następnie rozpoczęto obra­
dy nad budżetem poczt i telegrafów.

Londyn 25 listopada. L o  Daily Mail do­
noszą z Tokio, że poseł rosyjski w Soeul wy­
stosować do rządu koreańskiego notę, w której 
ostrzega, by Korea nie otwierała swych 
portów laponii. w przeciwnym rązie bowiem 
Rosya wyciągnie z tego konsekweneye. Rząd 
koreański zaprotestował przeciw tej nocie.

Fierlin 25 listopada. Rtichsanzeiyer donosi, 
iż parlament niemiecki zwołany będzie na dzień 
3 grudnia b. r.

Belgrad 25 listopada. Dnia 12grudnia st. st, 
odbędzie sią publiczna licytacya y ach tu „Drj,ga,“ 
darowanego królowi Aleksandrowi w dniu jego 
ślubu przez gminą m. Belgradu. Cena wywołania 
wynosi 40.000 franków.

Petersburg '25 listopada. Biuletyn wczorajszy 
o stanie zdrowia carowei donosi, że onegdaj wie­
czorem temperatura wynosiła 87.4, puls 72. Carowa 
wskutek s;inych bólów tej nocy nie spała. W liętrze 
ucha ogromnie zaognione.

Wiedeń 25 listopada. Wniesiono wczoraj w 
Izbie przedłożenie w sprawie zmiany noweli o po­
datku od cukru z dnia 31 stycznia 1903 ma dzia­
łać wstecz od 1 września 1903.

Londyn 25 listopada. Tutejszy poseł japoński 
oświadczył, że nie otrzymał żadnych wiadomości 
niepokojących z dalekiego Wscnodu i nie sądzi, by 
sią zaostrzyły stosunki między Kosyą i Japonią. 
Japonia czeka na odpowiedź Rosyi.

Szatmar 25 listopada. Przy wczorajszych 
wyborach do Sajmu wybrany został minister Hie- 
ronymi 688 głosami przeciw 634, które padły na 
Uraya, koszutowca. Po ogłoszeniu re ultatu wybo­
rów nastąpiły zaburzenia. Około 5000 ludzi, zwo­
lenników kandydata opozycyjnego, wpadło do lo ­
kalu wyborczego i zdemolowało go. Następnie de­
monstranci pizeciągali ulicami miasta i wybijali 
szyby. Poszli pod hotel „Pannonia", w któ-jun byli 
zebrani \vy borcy liberalni, i tam również powybijali 
wszystkie szyby. Następnie wpadli do kawiarni, 
gdzie wszystko zourzyli. Policya była za słabą, 
aby poskromić rozruchy, i musiano wezwać wojsko. 
W  mieście powstała wielka pam»a. gdyż obawiano 
sią, że przedmieszczanio przyłączą sią do demon­
strantów. Wszystkie sklepy pozamykane.

Rzym 25 Hstopada. Papież przyjął wczoraj 
pielgrzymką katolików angielskich.

Bud? peszt 25 listopada. Sejm węgierski 
wczorai przyjął do wiadomości idskrypt królewski 
o mającym su dokonać wyborze delegacyi, poczem 
przystąpił do dyskusji nad kontyngentem rekruta.

Przy Końcu posiedzenia przyjęto wniosek, aby na 
dzisiejszem posiedzeniu dokonany był wybór wice­
prezydenta. izby w miejsce p. Daniela, oraz wybór 

] 40 członków delegacyi wspólnych, 
j Partya liberalna nonrnnwala na wiceprezy­
denta Izby bar. Artura Feilitscha i wybrała 40 
kandydatów na członków delegacyi

(Depesze popołudniowe).
Nowy Jork 25 listopada. Rząd odrzucił 

prośbę wdowy po Wagnerze o wydanie zakazu 
wystaw,enia „Paisifala‘: w Nowym Jorku. (Operę 
tę wystawiono tam przed paru dniami z wiel­
ki em powodzeniem. Wiadomo zaś, że W agner 
zastrzegł w swym testamencie, aby przez 50 
lat po jego śmierci wystawiano „Parsiiala11 ty l­
ko w Bayreut, w Bawaryi. Ponieważ Stany 
Zjednoczone północne;, Ameryk; nie należą do 
europejskiej międzynarodowej konwencja lite­
rackiej, podobnie jak i Rosy?., przeto to za­
strzeżenie W agnera me me w Ameryce mocy 
prawnej. Przyp. Redakcyi).

Praga 25 listopada. Na wczorajszem po­
siedzeniu niemieckiej sekcyi Izby leRarskiej 
uchwalono wniosek, potępiający z oburzeniem 
postępowanie namiestnika Dolnej Austryi w zna­
nej sprawie w Sejmie przeciw stanowi lekar­
skiemu. Odrzucono wniosek, by członkowie 
Izby złożyli mandaty i wezwali inne Izby le­
karskie w całej Austryi do tego samego kro­
ku. Podobne uchwały powzięło plenarne posie­
dzenie Izby lekarskiej.

Budapeszt 25 listopada. O zaburzeniach 
w Szatmar donoszą jeszcze, iż tłum wtargnął 
do hotelu „Panuonia", gdzie zebrani byli w y­
borcy liberalni. Demonstranci zniszczy), całe 
urządzenie restauracji, wyrządzając tern szkodę 
3G do 4G.000 koron. W  w ;elu punktach miasta 
powybijano szyby, także w synagodze i domu 
prezydenta stronnictwa liberalnego. Trzech po 
lieyantów i kilku demonstrantów jest lekko 
rannych. Porty er hotelu ciężko ranny. O godz 
7 wieczór przybyło wo,sko i przywróciło spo­
kój. Jeszcze do późnego wieczora patrole woj­
skowe choaziły po mieście.

Wiedeń 26 listopada. M mister spraw za­
granicznych hr. Gołuchu w ski wyjechał do swo­
ich dóbr, do Snały w Gatieyi.

Petersburg 25 listopada. Do Port Arthura 
nadeszło prywatne doniesienie z Pebinu, że 
wicekról Juauszikaj zawiadomił cesarza chiń­
skiego, iż gotów jest wypowiedzieć wojnę Ro 
s j i  w Mandżuryi. Generał Ma chce na czele 
18.000 wojska chińskiego wkroczyć do Szan- 
hajkwanu.

Londyn 25 listopada. Standard donosi z 
Tientainu, że Rosyanie obsadzili miejscowość 
HaiGng, położoną o 30 md na północ od Ni- 
uczwang.

Nowy Jork 25 listopada. Z San-Domingc 
telegrafują 23 b. m., że rokowania pokojowe 
zerwano. Ostrzeliwanie miasta trwało całą o- 
statnią noc.

Biuro Reutera dowiaduje się z Cap Hai- 
tien, że nadeszły tam z Puerto Plaua telegra­
my, donoszące, iż San-Domingo ka pituloyulo, a 
prezydent W os-y-gil : m nistrowie uciekli

Wiecień 25 listopada. Na wczorajszem po­
siedzeniu ankiety w sprawie podatku domowo- 
czynszowego przemawiał w dalszym c ągu dr. 
Konstanty Lipowski z Krakowa i zaznaczył, 
że zbyt pośpieszne reformy byłyby niebezpie­
czne i zaszkodziłyby całej sprawie. Rząd je ­
dnakże powinien bezwarunkowo zmniejszyć u- 
cisk obecnego sysuemu podatkowego. Następnie 
przemawiał rzeczoznawca dr, Lóyy z Wied: aa.

Praga 25 listopada. Depesze z północnych 
i północno-zachodnich Czech o szkodach wy­
rządzonych przez burze stwierdzają, że orkan 
zniszczył całe lasy. W  wielu miejscowościach 
uszkodził orkan mury i pozrywał dachy. Rze­
ki wezbrały i wylały w wielu miejscowościach. 
Połączenia kolejowe przerwane.

Wiedeń 26 listopada Ne dzisiejszem po­
siedzeniu komisyi wykonawczej stronnictw 
niemieckich obradowano nad możliwością par­
lamentarnego załatwienia prowizoryiun budże­
towego i postanowiono starać się, aby po obe­
cnej dysRusyi programowej przyszło na porzą­
dek dzienny prowizoryum budżetowe. Uchwa­
lono zgodzić się na życzenie Koła polskiego, by 
ustawa o port wodach również wreszła na porzą­
dek dzienny.

Rada paiiytwa.
Wiedeń 25 listopada. Dr. Koerber zawia­

domił o zwołaniu delegacyj na 15 grudnia.
Odczytano szereg nagłych wniosków i .n- 

terpelacyj, między innemi interpelację Kubika 
i tow. w sprawie rozdziału zapomóg dla na­
wiedzonych wylewami gmin powiatów bial­
skiego i żywieckiego, oraz naprawy dróg i mo­
stów i dragą interpelację tego samego posła 
w sprawie bezpłatnych pokwitowań ze strony 
urzędów podatkowych za pobrane podatki.

W  dalszej dyskusyi nad stanowiskiem 
rządu przemawiał pierwszy p. G r o s s

P. G r o s s  (niem. post.) uważa koncesye, 
uczynione W ęgrom w sprawie wojskowej za 
zbyt daleko idące ; następstwem icb może być 
powstanie samoistnej armii węgierskiej.

W obec tych stosunków Niemcy będą mu­
sieli. zastanowić się nad tern, czy Austrya ma 
w dotychczasowe wysokość’ przyczyniać się 
do kosztów utrzymania wspólnej arair Mówca 
ubolewa nad temi koncesyami tembardziej,| że 
obudziły one aspiraoye u innych narodowości, 
szczególnie Czechów i Słowian południowych,

Poruszając sprawę ugody z W ęgi ami, u- 
bolewa mówca, że rząd uczynił załatwienie 
ustawy o ubezpieczeniu robotników na starość 
wrazie mezdolności do pracy — zależnem od 
ugody z Węgrami. Otóż przemysłowcy gotowi 
do ofiar, jakie ta istawa na mch naioży, wzy­
wają rząd, by wniósł w parlamencie tę ustawę.

W ystępując przeciw Czechom, wywodzi 
mówca dalej, że ostatnia sesya sejmu czeskiego 
udowodniła niemożliwość federalizmu. Czesi 
swą obstrukcyą w parlamencie chcą wymusić 
od rząd”  ltoncesye, należy rządowi wytknąć, 
że w roku zeszłym podarował Czechom 16 m 
lionów koron na uzdrowotnienie Prag

W  końcu omawia p. Gross sprawę zało­
żenia czeskiego hej wersy tetu na Moiawii.

Przy końcu mowy przyszło do ożywionej 
wymiany słów pomiędzy mówca a Czechami.

Następnie zabrał głos p. Ferjancic (Sło­
weniec.) ..

T Sroczyński z Jasła. Z. Suszycki z Bogusława. 
J. Klein z Kimirza. W. Womidziiski z Tarnobrze­
ga. G. Grossman z Wiednia. J. Radomski z Gor 
lic. A. Gorayski z Chodorówki. K Kownacki z 
Świtarzowa. W. Skarżyński z Sofczyna.

HOTEL FRANCUSKI.
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadar, cu­

kiernia w miejscu.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 25 listopada. S. Sokołowski 
z Raty. F. Raueli z Sambora. F Kowalewski z 
Czerwonogrodu. W. Jabłoński z Derźowa. L. Ru- 
dich i H Sekier z Czerniowiec. O. Meissinger, H. 
Schwabe. A. Hanińewicz, E. Grabler, E. Broseh i 
P. Poll z Wiednia. A. CzaykowsRi z Eóbrki. W. 
Ki aiński z Perespy. H. Lekezyńska z Remeno^ a. 
El Rastawieck: z Sinica. N. Korzenna z Brzozao- 
Wi6c. W . Dudziński z Zakopanego. K. Rndolfi z 
Trzebini.

H O T E L  E U R O F E J S K I .
Lwów — Plac Maryacki.

ALBERT SZKOWRCN. 
przylochali Jnia 25 listopada. J Pien.ążek 

z Li] ink'. Fr. Sternat z Czerniowiec. J. Majewski 
z Warszaw}'. B. Cieński z Jarosławia B. Younga 
z Rzeszowa. J. tir. Harting z Warszawy, A. Low, 
Fr. Low i J Steinbach z Wiednia. J. Gonerman.i 
z Magdeburga.

W a c T e  s ł a r e .
R u o r y k a  t a  n i e  p o c l i o d z ’  o d  K e d a k c y i ,  n i e  m e r z e  t e i  o n a  

z a  n i ą  n a  s i e b i e  i a d —C j o d p o w i e d z i a l n o ś ć .

Środek oaźyw czj i wzmacniający, w yi^ a-za jąc; krew, wzma­
cniający nerw r i pobudzający apel/t 

rooowsry klinicznie p -y braku krwi, rekonwalescen­
cji. Polecany przes najznakomitszych lekerzy ziąbowi tym 

dzieciom.
Do nabyciu we trszystkich aptekach i drog-ueryach w 
proszku 100 g- E.. 5, 100 tabletek K. 1.50, .aoietki
czekoladowe K l.> 0 — Ostatnie wyborne dl* dzieci._

Proszę poradzić cię swego lekarki.

HOTEL GEORGE’A.
Przyjechał’’ dn:a 25 listopada Hr. A. Cetner 

z Podkamienia. Hr. W  Dżieduszycki z Jezupola. 
Hr. S. StaduicK z Warszawy. Hr. M. Czosnowskf 
z Podola ros. K. Krzysztofowicz z Bukowiny. J 
Schanzer z Pieletz. M. Cielecka z Byczkowiec E. 
Dali Orso z Badiansh. W. Gnoiński z Krasnego

„Fopman" (Chiorowrany 
menthylowy eter mentholu) 
klinicznie wypróbowany i 
wielokrotnie przez pierwsze 
powagi lekarskie polecony 
środek działa „prawdzi 
wie idealnie!"
Przy lekkim katarze bierze się 
„waty "om.anu" ipuszka 40 łt 
Przy silnym katanę—lecz tyl­
ko ze ordynacyą leka ską — 
,pastylki ior.nanu« (75 h.j do 
int »lacyi *apomocą skrzyne­
czki do oddychanii

Skutek jest frapujący, cudowny, niezró­
wnany przy początkowym katarze.

Otrzymać można „formanu" w każdej aDteee.

Editmd Żychowucz
Koncesjonowany budowniczy. 
CJliea św. fcJarks. I. 2. Wykonuje 
w aie lk ie  roboty wchodzące w  

zakres budownictwa

Wiedeń 25 listopada. Kursa giełdowe 
Losy: a) procentowe :

Austv. zakł. kred. z obi. pr. z r. 1890 8°/0 294.__
„ „ e r. 1889 8V 000.00

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł m, k. 4 */ 288.00 
Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 zł 5°/„ 283.—
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4 # 268.00 
Pożyczka serbska prem. pc 100 frank. 2°/„ 91,—

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.00. Zaidadp 
kred. dla handl. i przem po 100 zł. 473.00, Clary 
40 zł. m k. 172.00, Pożyczka m. lnsbruku 20 zł. 
82.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 80.— , Fożyczaa 
m. Lubiany 20 zł. 72.00, Olen 40 zł, 167.00, Faifty 
40 zł. m, k 163.00. Czerwonego krzyza austryackie 
10 zł. 53.25, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 26.65, Losy 
fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 66.50, 8alma 40.00 
m. k. 234,00, Pożyczka salcbnrska 20 zł. 79.00 zł. 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 250.00, Tureckie 
obi. prem. kolej, po 400 iranK. 144.60, Losy Ro- 
muuaine m. WTednia z r. 1874 500.00.

Lrv6w 25 listouadi (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
Akty® *a 100 E Kolej gal. Karola Ludwikr po 

420 ’ oroo —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozem.-Jaska 
po 400 kor. 57|L— do 58C—. Ba ik hipotecznego po 
tCn hor. tSOOO do '4000. Aacye garbarni w Bzes sowie 
po i X) kor. —•— do —■—. For:, budowy wagor5w 
•w Sanoku po 500 koron 82C do 850-— bar a dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 000‘— do 28C’—.

Listy zastawne za sztukę: banka tupot, galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. pr3m. 111-50 do 000.00 
4 i pół proc Jos w 50 lat 101.20 lo 101-90, 4 proc. lo« 
w 60 la: 98.00 do 00'00 Banku kraj. 4 i pól pro:, los w 
5i lat 101.80 do 1U2-50. Banku krr,T 4 proc. los w 57 lat 
99-75 (,o 99.4’> Tow kred &al. ziemskie 4 proc. (I emi 
sya) 98.7C do 0000, 4 p,oc. los w 41 i pół latach 99-70 
do —■—, 4 proc, los 56 lat 98-40 ao 99'l0. '

Obligi _ sziak  ̂ Gal. rund. propinaoyjnego 4 pre 
99.70—100.40. Bukowińskiego funu. propir. I iroc 108.00 
do — -  Kom. Banku kraj. 5 uroc. (II ei ) 101.70 de 
OOOńO. Kolejowr lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
pc 200 koron 9?.50 do 99.20. Peżyczhi kraj z rosu 1878 
4 /, proc, — do —.—. 4 proc. z 1898 r. 99.55—100.86, 
urasta jjwo-a 4 proc. po 200 noron 98.80 do 97.00, 
4!,°!, pc 200 koron 101.50 do 000.00.

M u Uty Dukat cesarski U.28 -11.45. I poleon- 
dor 19.00 do 1C.20. Sto rubli papierowych 252.70—255.OC 
Sto marek 117.00 do 117.60.

Ruch pociągów kolejowych
wainf od lg< yaździeruika 1903 według o<a*u środkowo­

europejskiego.
Przychodzą do Lwowa :

I Kraków • 2 . J 1 1.30, 0 .40", 6.10, 8.55, 5.50,9.50* 
Z Bzessow-: 10.25.
Z Podwołoczyak. (na dworzei główny): 2  3 0 , 7.55, 5.80 

lO.aO-j na Pooaamois: 2.15, 7.85, 5.06, i0 02ł .
Z Tarnopola: 8.80' 'na dw. gł.) 8.98* na Podzamcze.
Z Ozemijwieo: 1Ł.ZO.*, 1.40, 8.20, 5.40, 9,90*
Zi 8t*"iirław w : 1 ,1C, I .10.
Zt Stryja: '..45, 9.67, 1.10, 4.85, 10.40*.
Z Ba wy i Sokala: Ł.50, 5.55.
Z Janowa 7.40, i.25 
Z Sambora: 7-8.’:, 10-00*.

Odchorzą ze Lwowa:
Do Krakowa: 12.4E*. 8 .25 , 2.50. 4.10*, 8.85,6.15u, 10.54* 
Do Bzeszowa: 8.25. s
Do Podwołoczy:-i dwerc. *i'ównego: 1.50, 6.80, 9.—*, 

11-— z Fouzamoza 2 0 4 , 6.48, C.20 , 11.24.
Dn 1-arnopu'a: 10.40 z dw. B ćwnegc 10.57 u Podzamcza 
Do Ozami, i. iec: 2.51’1, 2 .40, 6.22, 10.85, 10.42*.
Lo Stanisławowi... 6.05*
Do Stryja: 6.46, 9.05, 8.05, 6.40*, 11.05*.
E o Bawy i Sok: la 9.4C, 7.05*.
Do Janowa: 9.15. 6-86'
Do Sai lbora: 9‘25, 8-40
Do Żółkwi 11-11* (tylko w niedziele).

Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane sr, literami 
ttuatemi- pooiągi noore oznaczone r> gwiazdki, Por. no- 
ona Uozy zie od godr 6 wiece ór do 5 min. 58 rano-
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Z życia kobiety.
(Z francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
— A le i tak, ja jestem szczęśliwa, bardzo 

szczęśliwa. Mam męża i dziecię: on mnie tak 
kochają, a ja... ja  ich uwielb m  ob o je !

Przyłożyła do ust tubę akustyczną i po­
wiedziała woźnicy, aby ją  zawiózł do teatru 
FantaLies-Lyri.jues.

— Zapytam odźwiernego, czy pan M.ervil 
jest jeszcze w teatrze, i razem wrócimy do do­
mu. Roger będzie zadowolony. Nie okazałam 
się dla niego zbyt uprzejmą przed paru godzi­
nami. I  wiem już, co zrobię... zapytam go 
szczerze o tę aktorką! Zapewnie zapomniał mi
0 niej mówić. Nie musi to być żaden wybitny 
talent, skoro tylko dubluje role.

Uczucie logiego zadowolenia przepełniało 
w tej chwil , serce Simony. W  myśli wiia.ała 
się już powracającą z mężem w tym miękkim
1 zacisznym powozie. Mówiła do niego, lub słu­
chała go z nieco lękliwą ufnością, jaką ją zaw­
sze przejmował Roger. Wszystkie przykre wra­
żenia, odebrane w ciągu dnia, rozwiewały się 
zwolna. O ! jakże pragnęła zobaczyć R ogera ! 
Zdawało je j się, źe powóz posuwa się zbyt 
wolno przez tłumnie zapełnione u)iee

Zbliżała się jednak do celu. Powóz skrę­
cił w niewielką, lecz pięknie zabudowaną ulicę, 
oświetloną jasno promieniami światła elektry­
cznego. TTlica ta znajdowała się w pobliżu bul­
warów. Ale zanim powóz dojechał do teatru, 
musiał 3ię jeszcze raz zatrzymać. Simona spu­
ściła jedno okno i, zn.eeierpliw=ona, wychyliła 
nieco głowę. Uczucie śmiertelnego nmna, nie- 
wvwołanego jednak chłodnem poyi ietrzem, 
wstrząsnęło oałem je j ciałem, pomimo że b jła

ciepłem otulona futrem.
Dostrzegła Rogera, który w tej właśnie 

chwili wychodził wyjściem, przeznaczonem dla 
artystów, lecz nie wychodził sam Jakaś kobie­
ta, otulona wspamałem futrem bobrowem, w 
której rudych włosach połyskiwała lśniąca kit­
ka z kam’ mi i dżetów, postępowała trotoarem 
obok niego. Oboje przybliżył’ się do powozu, 
którego drzwi otworzył lokaj Ale Roger Mar­
yli zaprzeczył je j ruchem głow y i zawołał do­
rożki. Kobieta powiedziała słów kilks służące­
mu i powóz odjechał pusty, ustępując wreszcie 
miejsca powozowi pani Mervii. A le skoro ka­
reta Simony zatrzymała się przed wejściom do 
teatru, wiedziała ona doskonale, źe mąż jej 
wsiadł do dorożki z ową nieznajomą kobietą i 
odjechał w stronę przeciwną.

Simona siedziała jak skamieniała; nie 
miała siły poruszyć się nawet. Czuła w głowie 
pustkę, a w sereu ból tak dotkliwy, że omało 
co nie krzyczała. Pierwszą myślą, która _‘ej 
przyszła do głowy, było to, co sobie pomyśli 
woźnica, czekający na dalsze jej rozkazy ?

— Żeby tylko nio dostrzegł! — powiedziała 
sobie w duchu.

I  chcąc udać, że sama nic nie widziała, 
nnała jeszcze tyle odwag , źe wysiadła z powo­
zu, chociaż nogi uginały się ped nią z wielkie­
go wzruszenia, i przeszedłszy przez chodnik, 
poszła się rozm. w ić z odźwierną.

Gdy znalazła się w jasno oświetlonym ko­
rytarzu i otworzyła drzwi pokoju, gdzie stara 
kobieta powiłała ją  pełnym szacunku ukłonem, 
zdawało je j się, źe śniła, albo że jkls spostrze­
gła, lub źle wytłómaczyła sobie jakąś rzecz zu­
pełnie naturalną.

— Czy pan Mervil jest jeszcze w teatrze?— 
zapytała, mając prawie nadzieję, że odźwierna 
odpowie Jej „takk

— Pan Mervil przed chwilą wyszedł — 
brzmiała niezwłoczna odpowiedź.

Simona, starając się powstrzymać drżenie 
ust, zapytała jeszcze :

— Czy przypadkiem nie wyszedł... z dyrekto­
rem... panem Fourniere ?

Odźwierna stała się oarazu niedowierza­
jąca . nie powiedziała, z kim pan Mervil w y­
szedł, zdawało jej snj jednak, że o dyrektorze 
może mówić, rzekła więc:

— Pana Fourniere nie było dz*’ w teatrze, 
proszę pan*.

Simona nie dopytywała się już o n±c wię­
cej, a gdy wróciła do domu, rozkazała poko­
jówce :

— Niech jeszcze ni6 podają obiadu. Powiedz 
w siucbni źe trzeba czekać na pana.

W  tej chwili jednak przyniesiono je j list, 
małą karteczkę błękitnego papieru, na którym 
poznała pismo swego męża.

Oddarła brzeżki, zalepione gumą, i prze­
czytała odra/u całe zdanie:

„Zjedz dziś obiad bezemnie, najdroższa; 
Paulinka dotrzyma e: towarzystwa i zabawi 
swoją mamusię. Fourniere zabiera mnie na ca­
ły  wieczór, zaraz po pi,óbio. Przebacz mi, ale 
muszę z non porozmawiać o interesach.

Twój Rogei'.u

IV,
Me~vil nigdy nie zdiadził swojej żony. 

A  przynajmnie on sam mniemał, źe je j nie 
oszukiwał wcale, gdy, pojechawszy do Madrytu 
w celu wystawienia swej operety, cieszył się 
tam przez trzy tygodnie względami pięknej 
Hiszpanki.

Chcąc się przekonać, źe zdradzał Simonę, 
Roger Mervii musiałby był czuć, że jego serce 
i jegc myśli są równie zajęte wspomnieniem 
innej kobiety, jak były zajęte jego zmysły i 
wyobraźnia : musiałby dostrzedz w swej duszy 
pragnienie połączenia swego życia w każdej 
godzinie, na zawsze, z mną towarzyszką, niż

ta, która królowała pod jego dachem i dzieliła 
z nim wszystkie rozkosze i zmartwienia, rado­
ści i bóle. Dopóki nie megł sobie wyobrazić 
innej kob ety na miejscu Simony, arri myśleć 
o przyszłość: w inny spesób, jak przepędzenie 
je j ręka w rękę z ukochaną istotą, jakżeby 
mógł mniemać, że ją  zdraaza ? On nie przy­
puszczał nawet, źe jej najmni )jszą wyrządza 
krzywdę! Tak, jak większa część mężczyzn, 
nie przywiązywał żadnego znaczenia do tego, 
jeżeli zadowolił jakiś chwilowy kaprys. A gdy­
by ktoś, mówiąc z nim o tern, zaczął mu do­
wodzić, że to grzech i zdrada, nie mógłby się 
z pewnością powstrzymać od pogardliwego 
wzruszenia ramionami.

V7iele razy jednakże potrafił opierać się 
pokusom tego rodzaju, choć one trafiały mu 
się często w jego zawodzie autorskim, który go 
przykuwał do desek scen: .znycb. B yć może, że 
krępowała go obawa jakiegoś nieprzewidziane­
go wypadku, któryby mógł obudzić w sercu 
Simony zazdrość, nieuzasadnioną zapewne, ale 
zawsze bolesną dla niej. Przytem brzydził się 
kłamstwem i szukaniem wymówek, do jakich 
musiałby się uciekać, patrząc w czyste i pełne 
ufności oczy młodej żony, których spojrzenie 
taki niewymowny posiadało urok.

Dziś Mervil, starszy już i bardziej rozgo­
rączkowany zapałem pracy, miuei niż kiedy­
kolwiek narażany był na podobne pokusy, cho­
ciaż pod względem moralnym* czui się mniej 
strzeżonym ; życie paryskie i spokojna pewność 
małżeńskich związków zmniejszyły jego skru­
puły i zatarły delikatność uczuć. Doprawdy, 
nie przyznali y  przed nikim, a jeszcze mniej 
przed samym sobą, źe godzinka, spędzona w to­
warzystwie aktorki, może mieć większe znacze­
nie i wywrzeć większy wpływ na jego życie i 
jego uczucia, niż wypalenie dobrego cygara, 
lub wypicie kieliszka r, sherry-cobbleru. Dziś, 
gdyby był pomyślał o przypuszczalne) zazdro­

ści Sim ony zniecierpliwiłoby go fco z pewno' 
ścią, gdyż zazdrość ta wydałaby mu się nienft' 
turalną, sztuczną i niewłaściwą z powodu ta­
kiej drobnostki.

Mervił zatem, podług własnego przekona­
nia, nie oszukał nigdy swojej żony. B yłby na­
wet przysiągł z pewnością, że i tego w ieczoia  
nie zawinii bynajmniej, nawet wtedy, gdy 
wsiadał do dorożki z Netty Dawidson, z tą 1®' 
duą, rudowłosą żydówką, o zielonych, Koloru 
wody morskiej oczach, Netty była rodem z  Lon­
dynu i pochodziła z najniższej sfery społeczeń 
stwa, a teraz miała w Paryżu pałac, konie J 
brylanty. Niezadowolona z tego, zapragnę!® 
jeszcze sztuki, zapragnęli aby je j nikły, słaby 
głos rozbrzmiewał na scenie teatru „Fantaisies- 
Lyriques.

Trudno sobie wyobrazić, jakich ona ni« 
używała podstępów, jak usiłowała podobać sif 
Mervilowi, aby otrzymać pozwolenie choćby 
na dublowan o roli. Kompozytor nie mógł się 
ukazać w teatrze, by natychmiast me spotkać 
się z Netty. Występowała ona tam niekiedy 
w najpodrzędr iejszych rolach i miała wolny 
wstęp do teatru dlatego, że była hojna wzglę' 
dem swego otoczenia. Roger Mervil, widząc 
w niej tylko istotę zalotną, powziął do nifj 
urazę i obchodził się z i  .ą bynajmniej 
uprzejmie.

Ale gdy jednego dnia mijała go w kory­
tarzu i ze zwykłą sobie szyderczą zalotności*', 
zaczęła- szydzić z jego poważnego usposobieni® 
i zarazem prosić go o rolę, Mervil pierwszy 
raz zwrócił uwagę na j i j  oryginalną piękność 
i zapragnął jej, jak dziecię nowej pragnie za­
bawki. I  nie wiedział, jak się to stało, że usta 
jegc spoczęły na purpurowych wargach rudo­
włosej p.ękności.

(Ciąg dalszy nastąpij.

GALAlfERYA
mm

najpiękniejsza, zabawki najnowsze
najtaniej

w magazynie firmy 

ul. K arola Ludwlica 7 . —' Lw ia, filia ul. Halicka 6

!■

+
W ŁA D ZIU N TA

najnkoch,.ń.i«a cór-r-aa
W A L E N T E G O  l d U L l i  D R O Z D O W I C Z Ó W

uczeunii-a II. Klasy szkiły  im. św. Maryi Magdaleny 
zaopatrzona 4w. Sakramentami, zasoąra w Panu dnia 24. listopada 

da b r , w 9-tej wiośnie życia.
Obrręd pogrzebowy odbędzie się w czwart- k dnia 26-go liiti 

pada 1 08 r , c. guazinie 3-ciej po połud.iu  z d-jimu la łoby p izy  uli­
cy K j penuaa 1, 52, na który krewnych, koleżaiki i zn; jurnych 
str< skani rodzice zapraszają.

Lwów, dnia 25 listopada 1908.
„ CONCORDIA“ A. Knraowski ul Sobieskiego 1. 10.

t
Józ?f Mały

em. inspektor c k. kolei Państwowej
ur. w r. 1938, zmarł po długich i cięik h ciei pieniach, opatrzony 
iw. Sakramentami dnia 24-go listopada 1903 o t  ,Jz 4. po połuda u.

W  głębokim smnikn pogrążona żona zaprasza krermy nh i zna­
jom ych La obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie dnia 26 listopada 
1908 r , o godzinie 8 po południu z iorum-żałoby pod 1 24 ul. Aka­
demicka na omentarz Lyc tk ow  ki du grobowca fami'ijuugo.

Lwów, dnia 24 listopada 1908.
„CONCORDIA' 4 Knrkowshi, Lwów, Sobienkiego 1. 10.

R^ądow o uyraM mona

Wryła wii ńeralaysl staczają i sjecjita. lozujcl
pod firmą

K. RZACA I CHMURSKI
w  K r a k o w i e ,  n i .  ń w f  G e r t r u d y  1 . 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lok. Krak. po­
lecone p-sez to Towarzystwo

W o d y  M i n e r a l n e
odpow ladające skła lem c h e m i o m  m wodom : B IIIA ck leJ  G ic  n flb* 
l e r s k i e j ,  L e J t e . jn . ie j ,  V l c h y ,  M a r y e n b j d z k i e j  H a m b u r g  K is -

s ln g e n ,  tudzież
I P E C V  iL I I I E  L E C Z N I C Z E , jnk litową, bromową, jodową, żelazistą, 
kwaśną, oraą n o r m a ln e  w o d y  m in e r a ln e ,  z przepisu prof. Jaworskiego.

Sprzedaż nząstkowa w apiekaeb i dripryacli.-Cenniki na żądanie franco.
G łó w n y  j k ł a d  d la  L ir o  w a w  a p t e c e  J . W e w i ó r s k l e g o ,

H a ‘ i c k a  S

9  Drobne ogłoszenia. X

Ulica Badenich 9.
Pomieszkanie z komfortem urządzone

do wynajęcia.____
Miod patoka

kuracyjny i deserowy z własnej pasieki 
w 6 klg. puszkach po 6 kor. 40. h.

Miod do picia
w beczułkach 41/,  litr. po 5 kor. 60 hal. 
wy dyla franco K . .  W  M lkilka pro­
boszcz w KuprzyAcech pocz e  De* 

n .s iw ._________________

Kawa
silu 75 ot.

„ 8 /r iU S Z '* ,  Lwów, nr 
8-go Mvj* 1. 9. — pół

Najprzedniejszy herbatę
ib lo rn  u.«Jow ego w yborną w sum ­
k a , arom atyczną  I dobr ■ irlą- 
g ająca  l u j t  po U . 8 , X  I J-ÓO p o ­
leca  H .a d e l  L eon ard a  SoIockK » 
we Lw ow ie u lica  B atorego  1. *• 

W y sy łk i pow rotnie. ___
Wy »r iy miód deserowy kuracyj­

ny, wrasna pasieka fi klgr tylko 6, K. 
trunco Woda miodowa naturalny a 
najlepszy Arodok na płfaó. Darmo bro­
szurki Dr. Ciesielskiego o miodzie, warto 
przeczytać, żądajcie! KorZC* JiieWicZ 
em . r.uu. Iwancz&ny.
Przygotowania do eg inuiinów kwalif) *a-
oyjnych O L G A  F IL IP °I Lwów, nlioa 

Puńska 1. 5 I  p.

L P ryw a tn e  doniesienia  S
_  — M i M §

200 kóp owsa
sprzedane będzie w drocz* przymuso­
wej licytacyi w dniu 27 listopad:, o 12-tej 

i r południe. Ouszar dworski
K unaszów , p. B ołszow ce.

Ważne
dla p osiad a czy  torów  dojazdu- 
« y c n  p rzedsiębiorców  kolei etc.
W.ększa partya u i cwanych normal-.oto- 
rowyoh wózków kolejowych do przew* n 
żwiru i t p. w d bryni stanie tanio do 
spi Badani.,. Juiću Z W e iss  Lwów, d im

> n a f t o w y . _________________

m m m m m m m m m i
« ■  I 1 T V I R R I  ' - a  I I H I 11 *  1  ■ ■ ■ ■  ■

% Lwowska filia Banku Galie. ® 
^ dla Handlu i Przemysłu
rW ulica Jagiellońska liczba 3.
m  (dawny loaal Banku k-sdytowegoj.

1 KANTOR W YMIANY
(parter od frontu)

kupuje i iprzedajn wszelkie papiery wartońclowre I waluty
zag ran iczn a  po możliwie nw,ekruHul-tniejsiTob kursach, nsknt,)- 
cini  pod takimi samymi warunkami wszelkie Z lecen ia  g ie łdow e  
zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak . na giełdach zagranicrnyoh, wy- 
drje ca * szy-itkie znaczniejsze miej soowości świata i zagraniczne 
miejsca kąpiel-we bezpośrednie przek zy i listy kredytowe, wre zoie 
w yp łac ił w sze lk ie  kupony m iii we bez potrącenia jakiejkol­

wiek p.-owizyi inkasowej.
Godziny urzędowe od 9-tej do 12*/s —  od 3  do 4 l /9.

Oddział Wkładkowy
przyjmuje wkładki na 4'/a°/0 l liążeczki osiozędnośoiowe.

Oddział towarowo-iiandlowy
sałatwia CEynności handlowo-komisowe, a latem: saknpno i spree- 
daź *boia, nasion, spirytusu, artykułów pastewnych, szfcucsnych na- 

wofów i wszelkich innych ziemiopłodów.

O D D ZIA Ł  Z A S T A W N IC Z Y
udziela pożyczki na wszelkie ko**townośoi jako to; drogie kamienie, 

perły, złoto i srebro.

t
9
il
m

i w
P a r te r  w p o d w ó r z u .

Z arząd  p n s ie k i  A n t o n ie g o  Kr ■ 
iA 8 k ie g o  Jezlerzar y ad Czort*
k ó w  wysyła pocztą ruio<ty owocowe pi­
tne odszczegó.nione kilkakrotnie na wy- 
sta-iaoh: a to miód pitny, kasztelański, 
maUniaj, wiśnu-k, porzeczniak, j  ;zi h u ­
c z  k, dereniak i t d. licząc za 5 klg 
blastankę tychże (wszystko opłatnie) 6 
K 20 hal posyłki większe koloią taniej. 
W ysyła również pooztą wy b o n ./ mióJ 
prasny lipcowy w stanie tw .rdym lub 
płynnym w 5-oio kg. blaszankauL (wszyst­
ko npłatnie) po 7 kor.

Zarządca
ekonomiczny, żunaty, bezdzietny, posi 
dający studya rolniczo i dłuższą prakty­
kę poszukuje posady od Nowego B, ku 
fo ste  restante Tartaków, p r a w d z ie .

Masło I. deserowe
codziennie świeże deserowe masło netto 
9 funtów za 9 K. 50 h. wysyła franco za p o ­
braniem pocjtowem, Za najlepszą obsłu­

gę ręozę.

Antoni Drobner
Brzesko, G a l i c y a ______

„Kawa zdrowia"
wyrabiana przez fachowych ludzi z naj­
pożywniejszych produktów roślinnych, 
-a  ł t c p n je  «  ^np-*|jioact « w y « I ą  k a ­
w ę , zatem przewyższa wszelkk fabryka­
ty niemieckie, b o  n te  J e s t  in ó n ą  U o- 

m fe a -h ą  J o b  a p .  K n e lp o w s k a -  
Kilogram kosztuje tylko 70 ot. 

Wszędzie do nabycia.

IMetski, huczko i Spółka
Fabryka „Kawy Zdrowia" 

w Podgorzu.

. i  OCHH°
Maro aaBBOEyt donieść ie papier listowy

„G órą nas i'\
jak również inne papiery z napisami

„W yrób k ra jo w y *
a niez bp itrzuce w j i  oj odbitą marką 
ochronną nie są  W yrobem  krajo- 
wym

W kraju istnieje tylho jedna iauryka 
kopert i pppioró ’ 1  l;stowych pod firmą :

S. f. WpiOJOflH
w e Lwomie.

Upraszam Wszystkioh tórym aależy na 
rozwoju przemysłu rod«:nuego cy nrzy 
zi kupnie papierów i kopert listowych 
uważali na powyż-zą marżę, a ben niej 
wyrobów tikieh nio kupowali, zaś ku- 
poow, którzy korzy stająo z ogóln >go prą­
du diżąoeg.) do uprzcmysło-ieniŁ Krtju, 
wprowadzają publiczność wbłąd podsusza­
niem wyr ibów niemiecidch jsh. krajowy, 
nspiętnowali tok jak na t > zasugują.

8 .  W . Niemojowski
Pierwsza i jodyna w olraju fabr. kopert 

i panierów liitov-yc,li
Paleoam pióra K. W asilewskiego z  W arsza  

wy po oryginalnych cena'-)' labryoznyoh.

Losy
Imm tyku 9 ciągnień! _  

krakowskie
Główna w ygrara:

K opi n 5 0 .0 0 0
Losy oryginalne za gotówkę podług 
kursu dziennego albę na spłaty mie­

sięczne w 24 ratach po Koron 
Do ńerwszej raty npn szamy dołą­

czyć K. 3 64 na ase»nracyę 
Natychmiastowe prawo gry, już po 
zapleceniu pierwszej raty, najwygo- 
duljj przeka eiri. dalsze tekami wol­

nymi on porta.
p o  i y ę z k i

n a  l o s v  i  e fet t a  jak n a j t a u i e j .  

K a n t o r  w y m i a n y

R O H A T Y N  I U L A M
Lwów, Sykstuska 1. 8.

Skład i p racow nia

FUTER
Feliksa i Juliana

L u t elsklcśi
W e Lwowie, 

przy ul. W ałow ej I. 3 .
Polecamy na sezon zimowy swój za­
pas futer w akóreoh, jakoteż gotowe 
id.ru d a m s k ie  I m ę s k ie ,  ora kol
nierze, boa, zuiękawki, czepki, -ara- 
nioe i wiele innych rzeczy w zakres 

kuśnierstwa wchodzących.
7  razem utrzymujemy

d o s K o n a ł e  i iu ^ n u
do pokrycia futer i sprzedaj imy wszy­
stko psi moZliwte najnilwzycb
C on tich . Cenniki illustrowane gratis 
i franco.

N o w o ść ! Nowe s< I

KAWA PALONA
z  w ł a s r - s g r o  p a r o w e g o  p a l e n i a  

codziennie ftw ie io  paionn!
w s i  p a l o n a

ściśle podług zatsd hygl.-ny, zapomocą g orąceg o  pow ietrza — ««*•
komii i w smaki’ i aromacie — cod.icń  świeżo palona !
V, kilo kawy palonej Melange Nr. I. — Lłr. 70 ct.

Nr. II. -  „ 90 „
Ni III 1 „ 10 „
Nr, V. 1 .

Mel*nge ce.a »r-. Nr. V, 1 „ 40 „
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zalety i ż :

zaohowuj, '.n ak osi ir srom ę, 
czysty  delikatny sm<.k, 
najw iękjzą t yd słnośc,

z te przycayny znacznie tańsza w użyciu ouiżen kawy palone w 
spbsób.

K»wa paiuna pakowana w woreozkach pergaminowycn w iradza 1>
% , 'U i v .  “ 1°- '

P o leca  handel h erbsty  I kawy

E D M U N D A  I t l E D L A
uHcl Teatralna 3 , naprzeciw  Katedry.

inny

i -

l @ r © @

( eniralue ogrzewania i wentylaeye
’ śzelkich systemów,

Wodociągi kanalizacye
; klozoty, łazien«:i .oźtiie, mechaniczne praiuie i suszarnie, — =tż

o ś w i e t l e n i a  g & z o w e
  projektują i wykonują

| lnż. LEONARD NITSOB i Spółka
diurc techniczne i Zakład Instalacyjny 

w Krakowie, ul. Kolejowa t8, parter, Nr. telefonu 381.
Busztoi-ysy bezpłatnie. — Najlepsze poleottnis.

Przedostatni m iesiąc I

Ł o t e r y a  C c w f a z i i k o w a
Ciągi n5eodwolamie 23 gruduła 1903 r.

J t f -  I 5 0 0  w y g r a n y c h  <aP I  
pidzielonyt-b na Ib O  g ł ó w n y c h  i 1 4 0 0  m n ie j­

s z y c h  W y g r a n y c h  w ogólnej wartości -

=  K o t-o ii  5D .(V O O  K o r o n  =
Wygrane 2 3 -O O G  kor. jakoteó dalsze po ftO u O  
i 1 0 0 0  koron wypłacone zostaną na żądan ie go* 

tówką po odtrąceniu podatku lo so w eg o
Losy po 1 koronie

do nabyoia w kantorach wymiany, tradkach, hioracL, 
loteryjnych, iakotoz w głównem aiurte w Wiedniu I. 

Spiegolgasse 15.

P o ż y c z k i
Ped dogodnemi warunkami dla P. T.
urzędników w ogólności, ofioorów oa 

nsdporucznika począwszy.
O  " b  j  a  ś  t i i  e n l a  

udziela R e p r e Z e n t Ł C y .« ,B  amten- 
Vereinu“ we Lwowie, ul. K oper­

nika I. 7 .

Ttóm aczenla z  ' polskiego na 
niem ieckie i z niemieckiego na 
polskie -wykonuje zupjtnlc d o ­
kładnie i w>ernle akadem ik. A* 
d res w biurze Plohna.

• I M N N M M H M H I

2 Fo cenach \
redakoyj»yoh ogłuszania uo wszyst- i 
lich  bez wyjątku dzienników,
lw ow skie! | ci k n t  k l.M  , 
w .rs: ąw i J e b , w iedeAakicb, 
czesi ‘eh Iran cu zk leh  ect.,
czasopism fschowych miejscowych, 
zanaiojsoowyjb i zagranioznyoh, za- 
asćwienia na tdisse i rysunki dr> 

o g ł o s z e ń ,  p enum eratę <a 
w szelk ie  pisma  

przyjmuj

dzieouików i
Sokołowskiego

we Lwowie, Pt Hausmant. Nr.
’ Kosztorysy gratis.

monZa zezwoleniem naiwyźsieni ^  c. i Ł 
XXIII C. i k. Loterya Państwowa

na ogólne dobroczynne c e le  w ojskow e
Powyższa le d y ra  w  A u sfry i p raw n ie  dozw olona lo te ry a  z a -  
w e ra  1 9 .3 8 2  *y 9® an y t'h  w  gotów ce łą c zn e j wa; (ości 

B14.UUU k e r. g łów na w y g ra n a  w ynosi

200.U 00 koron gotówką
Ciągnienie odbędzie się nieodwołalnie dnie 17-go grudnia 1908 r.

Los kosztuj© 4 korony
. . .  w  L ' ^ - nsu^ ’af . Ili0iDa w Lot : y ! F aAstwoweJ W iedeń
II I  Vorderu. Zo ll-jm tatrasse  7 , w liniach loteryjnych, trafikach, 
urzędach podatkowych, pocitowyoh, tdlegradoinyoh, poczta.h kolejowjCJ 
i kantor io wymiany Plany g -y  otrzymają nabywcy lo«ów bezpłatnie.

L o s y  w y s y ł a  s i ę  o p ł a t n i e .

Z  C, I k. D yren cy  Iotepy|. O ddziału  
lo te ry l państwowej.

Reiiaktor odpowiedzialny. W a c ła w  M asłOW Skl. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drujcarni E, Winiarz.


